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Trzecie wyjście.
„Kurjer Poranny** twierdzi, że walka 

o etatyzm skończyła się klęską dla liberałów, 
a zwycięstwem dla etatystów. Nie jest to 
całkiem pewne.

Tak wicepremjer Kwiatkowski, jak p. min. 
Górecki usprawiedliwiali interwencjonizm 
państwowy „koniecznościami'*, nie zaś ,,za- 
afadą“. Nadto ani jeden, ani drugi nie zachwa­
lał etatyzmu jako rozwiązania naszych 
trudności gospodarczych. Wreszcie, powoła­
no do życia komisję dla badania przedsię­
biorstw państwowych, a to w tym celu, by 
ustaliła, które z przedsiębiorstw państwo­
wych nadaje się do likwidacji.

Chyba to nie popiera triumfalnej tezy 
„Kurjera Porannego'* o zwycięstwie etatyz­
mu. Pozostaje więc tylko właściwie jeden 
triumfator na placn: p. Miedzlńskl, który 
jaku jeneralny sprawozdawca budżetu tak 
gorąco oświadczył się za etatyzmem. Ale 
wolno wątpić, czy to wystąpienie równowa­
ży ostrożne wystąpienia dwóch naszych mi­
nistrów.

Sprawa więc jest w dalszym ciągu nle- 
wyjaśn?ona i nierozstrzygnięta. Niema ani 
zwyciężonych, ani zwycięzców. Pozycje są 
dalej zajęte 1 walka dalej trwa, a głos trium­
falny „Kurjera Porannego** Jest odrąbywa­
niem zwycięstwa przed jej zakończeniem.

„KONIECZNOŚĆ* INTERWENCJI. — 
Określiliśmy zachowanie się ministrów 
Kwiatkowskiego i Góreckiego Jako „ostroż- 
ne“. Takiem jest w rzeczywistości.

Nie poszli na lep haseł skrajnie liberal­
nych, a p. min. Górecki nwet całą batalję 
stoczył na komisji senackiej z heroldem li­
beralizmu, p. sen. Jareckim. Natomiast inter­
wencjonizm państwowy potraktowali jako 
„konieczność'* wynikającą t  obecnego ukła­
du stosunków. P. min. Górecki powiedział 
nawet, źe gotów byłby wrócić do liberalizmu, 
ale pod warunkiem, że tosamo zrobią inne 
państwa.

W tej walce pozycja zajęta przez rząd 
wydaje się nam rozsądną. . .  Interwencja 
państwa w proces gospodarczy jest w obec­
nych warunkach koniecznością.

Czyi bowiem może państwo patrzyć bez­
czynnie na zmowę przedsiębiorców, którzy 
dia zabezpieczenia sobie dotychczasowego 
„stanu posiadania** ograniczają konsumpcję, 
zamykają przedsiębiorstwa, właścicielom pła­
cą za wstrzymanie fabryki, 1 w ten sposób 
nie tylko powodują wzrost bezrobocia, ale 
jeszcze towar podrażają na rynkach spo­
życia?

Czyż może państwo tolerować wadliwy po­
dział dochodu społecznego, który polską wieś 
spycha na ostatni w Europie stopień kon­
sumpcji, zubożenia i nawet w otchłań nę­
dzy? Zwłaszcza, że przez ten wadliwy roz­
dział dochodu społecznego dotknięta jest 
olbrzymia większość obywateli?

Ekonomista francuski, Ks. Antoine, opo­
wiada. że w r. 1884. wybuchł w Indjach an­
gielskich głód. Zrozpaczona ludzkość zwró­
ciła się do władz o pomoc. Usłyszała odpo­
wiedź, że „klasyczne'* zasady ekooomji nie 
pozwalają rządowi interwenjować.

Dziś taka odpowiedź byłaby niemożliwa. 
„Bożyszcze liberalizmu** — jak mówi Pius 
-I w enc. „Quadragesimo anno'* — straciło 

wielu, bardzo wielu czcicieli. Wytrwali tylko 
ci. dla których liberalizm jest jedyną gwa­
rancją uratowania ,,pozycyj“, t. j. dotych­
czasowych zysków. Na tern polega ewolucja 
poglądów ekonomicznych w porównaniu do 
stosunków z przed lat 50. 70, 100.

Spann napisał książkę o „zdrowej i cho­
rej ’ ekonomji. „Chorą" jest gospodarka li­
beralna. Jest ciągle w stanie gorączki, którą 
stwarza wolna konkurencja. „Zdrową** zaś 
jest ta. która polega na organizacji produk­
cji i podziału dochodu społecznego.

DYLEMAT: KARTELE, LUB ETA­
TYZM. — ..Organizacja'*. . ,  Oto właściwe 
=lowo w tej sprawie.

Wszyscy doskonale czujemy, że niemo­

żliwy jest nawrót do liberalizmu z  przed 
100 lat, kiedy to obowiązywał zakaz łącze­
nia się ludzi tego samego zawodu (l°ł Cha- 
pelier**), kiedy państwo musiało ze względu 
na obowiązujące prawa „klasycznej'* ekono- 
mj] bezczynnie patrzyć na zatrudnianie na­
wet 3-Ietnich dzieci (według sprawozdan a 
hr. Montalemberta) w podziemiach kopalni 
angielskich.

I wszyscy jesteśmy przekonani, że życie 
gospodarcze winno być poddane pewnej or­
ganizacji i kontro]]. Chodzi tylko o to, kto 
tę organizację ma tworzyć i kto tę kontro­
lę ma wykonywać.

„Knrjer Poranny** twierdzi, że istnieje 
tylko ten „jeden jedyny'* dylemat: albo Or­
ganizacja gospodarstwa prowadzona przez 
kartele przemysłowców, albo też przez pań­
stwo, czyli etatyzm.

Byłoby bardzo źle. gdybyśmy mieli przeJ 
sobą tylko ten „jeden jedyny** dylemat. Bo 
ani kartel przemysłowców, ani etatyzm nie 
jest szczęśliwem rozwiązaniem problemu or­
ganizacji gospodarstwa społecznego. . .  Kar­
tel przemysłowców jest pomyślany jako 
zmowa zainteresowanych pod kątem widze­
nia interesów klasowych (podobnie jak n. p. 
zmowa robotników). „Państwo'* zaś jest —  
powtarzamy — pojęciem pustem, dopóki nie 
dodamy bliższego wyjaśnienia: państwo so­
cjalistyczne, nacjonalistyczne, chrześcijń- 
skie. Indowe, robotnicze, 1 t. p. Więc szer­
mowanie samem pojęciem: „państwo** — ni­
czego nie tlómacry, ani nie wyjaśnia; nawet 
wtedy, gdy powiemy, że interwencja pań­
stwa jest koniecznością.

A SPOŁECZEŃSTWO? — Jest jeszcze 
trzeci czynnik, który może się podjąć orga­
nizacji żyda gospodarczego. Mianowicie — 
społeczeństwo, poięte nie jako masa jedno­
stek „suwerennych*' (jak je rozumie libera­
lizm), ale jako „organizm społeczny*' (jak 
mówi Pius XI w enc. „Qnadrag. anno*'), 
powstały przez zjednoczenie ludzi na pod­
stawie „zawodów*' w korporacje.

Mielibyśmy zatem do czynienia z trzema, 
nie z dwiema, możliwościami: 1) kartel kla­
sowy przemysłowców lub robotników, — 
2) etatyzm, — i 3) korporacjonizm społeczny.

Polska publicystyka przemilcza dotąd 
starannie tę trzecią możliwość. Choć napew 
no wie o  gorącej dyskusji, którą na Zacho­
dzie (we Francji. Szwajcarji, Belgji) wywo- 
lnje sprawa korporacjonlzmu. Bo trndno 
uwierzyć w to, by do uszu naszych publicy­
stów — tak czujnych na każdą batalję ideo­
logiczną na Zachodzie —  nie dochodziły od­
głosy polendk 1 ruchu umysłowego dokoła 
sprawy korporacjonlzmu. . .  Ale żyjemy 
w atmosferze państwa „totalnego**. Może tak  
samo, jak obywatele III Rzeszy. Wiara 
w państwo wyradza się n nas w jakiś nie­
naturalny, a płytki kult państwa. Ginie wia­
ra w społeczeństwo. W jego siły. W jego 
moźllwośd.

Może jednak ta myśl 0 „trzedm*' czynni­
ku znajdzie gdzieś zrozumienie. Może je 
znajdzie w tych kołach, które cechuje wspo­
mniana ,.ostrożność*', a które — odwróciw­
szy się od liberalizmu — etatyzm uważają 
tylko za przejściową konieczność i myślą o 
jakiejś nowej formie ujęcia żyda gospodar­
czego w karby celowości i organizacji.

W. Z.

Wielkie zwycięstwo Włochów w rejonie Aradam!
80 tysięczna armja abisyńska — rozbita.

Warszawa, 17. 2. (PAT.) Marszalek Badoglio odniósł wielkie zwycięstwo po gwałtow­
nych walkach w rejonie Aradam na południe od Makalle. Z wojsk rasa Mulugheta, których 
liczebność była oceniana na 80 tys. — 30 tys. znajduje się w rozsypce. Góra Aradam została 
zdobyta. Straty abisyńskie są olbrzymie. 20 tys. ludzi straciło zdolność do walki. Straty wło­
skie wynosić mają około 400 zabitych i 500 rannych.

Bitwa pod Makalle jest nadzwyczaj donio­
sła z punktu widzenia rezultatów wojskowych 
i konsekwencyj politycznych. Marsz. Badogłio 
od chwili swego przybycia dążył do spotkania 
sil nieprzyjacielskich, koncentrowanych w wiel­
kiej liczbie, celem zadania im wyraźnej klęski. 
Dziś rezultat ten został osiągnięty. Ahisyńczy- 
cy w liczbie 30 tysięcy niemal samych żołnie­
rzy regularnych stawiali zaciekły opór, mimo 
to jednak zostali rozbici. Ras Mulugheta z 9 
ty s . niedobitków opuścił pole bitwy w nocy. 
Ufortyfikowany obszar Aradam długości 8 i 
głębokości 3 kłm. został zdobyty przez Wło­
chów podczas bitwy, rozpoczętej przez marsz. 
Badoglio w warunkach raczej niekorzystnych 
apowodu liczebności oddziałów nieprzyjaciel­
skich, oraz korzystnej dla przeciwnika sytuacji 
terenowej. Przewagę Włochów stanowiła po­
tężna artylerja oraz 10-kilometrowy teren u- 
iHOżliwiający akcję lotniczą, co źrówn o ważyło 
liczebną wyższość przeciwnika oraz wielką ru­
chliwość jego wojsk. Zwycięstwo pod Enderta 
całkowicie odłbda w ręce Włochów 
Temblen.

 :0O0:-----

Telegram marsz. Badoglio.
Rzym, 17. 2. (PAT). Ogłoszono tu następu 

jący komunikat nr. 126. Marsz. Badoglio tele­
grafuje: Bitwa w kraju Enderta, która rozpo­
częła się 11 bm. a następnie rozwijała się 15 
bm., po gwałtownych i zaciętych walkach na 
południe od Makalle została wygrana. Korpu­
sy pierwszy i trzeci osiąguęły wszystkie cele, 
które im wyznaczono, przezwyciężając zacie­
kły opór wojsk rasa Malugheta. Na Amba Ara 
dam, które było ostoją i szańcem obrony nie­
przyjacielskiej, powiewa sztandar włoski, za­
tknięty przez oddział czarnych koszul i dywi­
zji „23 marca".

Dwaj Polacy w niewoli włoskiej?
Rzym, 17. 2. (PAT). Agencja Stefani do­

nosi z Makalle: Wśród jeńców wziętych w 
czasie walk o górę Amba Aradam znajduje 
się dwócb Europejczyków — jeden lekarz i 

obszar j jeden dziennikarz. Oświadczyli oni, że są na­
rodowości polskiej. Obaj jeńcy bedą odesłani 

ł do Włoch.

Zwołanie konferencji państw amerykańskich.
proponuje prezydent Roosevelt*

Waszyngton, 17. 2. (PAT.) Prezydent Roo- 
sevelt przesłał do prezydenta Argentyny pismo, 
w którem proponuje zwołanie konferencji 
państ*> amerykańskich w Buenos Aires, lub też 
w innem mieście amerykańskiem. Celem konfe­
rencji ma być zabezpieczenie pokoju pomiędzy 
republikami amerykaóskiemi być może — jak 
pisze prezydent — przez szybką ratyfikację 
wszystkich układów pokojowych, będących już 
przedmiotem rokowań, lub też przez uzupełnie­
nie istniejących umów, lub wreszcie przez stwo­
rzenie za zgodą powszechną nowych instrumen­
tów pokoju, uzupełnienia już istniejących. Pre 
zydenł Roosevelt sądzi, że tego rodzaju środki 
posunęłyby naprzód sprawę utrwalenia pokoju

na całym świecie, gdyż wzmocniłyby one wy­
siłki Ligi Narodów i innych obecnych, lub 
przyszłych organizacyj pokoju.

Ważny etap.
Waszyngton, 17. 2. (PAT.) Senator demokra­

tyczny Pittman, przewodniczący komisji spraw 
zagT. w senacie, oświadczył, że list prezydenta 
Koosevelta do szefów państw Ameryki Połud­
niowej w sprawie zwołania panamerykaóskiej 
konferencji pokojowej posiada wielkie znacze­
nie jako ważny etap na drodze do współpracy 
republik amerykańskich w celu realizacji idea­
łów, jakie Liga Narodów usiłuje urzeczywist­
nić na całym świecie.

Partja Pracy w Australji Zach.
traci wpływy.

Perth (Australja Zach.), 17. 2. (PAT). 
Ostateczne wyniki wyborów do parlamentu 
Australji Zachodniej są następujące: Partja
Pracy zdobyła 23 mandaty, partja chłopska 
13, nacjonaliści 10, niezależni — 1. Większość 
rządowa premjera Colliera (członka Partji 
Pracy) znacznie zmalał*

Litwinow nie otrzymał zaproszenia do Tokio!
Tekjo, 17. 2. (PAT). Przedstawiciel ministerstwa spraw zagr. zaprzecza jakoby Litwi­

now otrzyma! zaproszenie przyj&zdn do Japooji. Zaprzecza on również, jakoby japońskie 
ministerstwo spraw zagr. zamierzało ponownie iwszeząć z Sowietami rokowania o podpi­
sanie paktu o nieagresji.

Japonja nie warzy w agresje Sowietów
Pekin, 17. 2. (PAT). Gen. Doihara w wy­

wiadzie dziennikarskim oświadczył, iż celem 
Japonii jest zrealizowanie blokn 5 prowincyj

Marsz. Tuchaczewskij opuści Paryż.
Paryż, 17 2. (PAT). Marsz, Tuchaczewskij 

wyjechał wczoraj do Moskwy, żegnany na 
dworcu przez persona! ambasady sowieckiej 
oraz przedstawicieli francuskich sfer wojsko­
wych.

 ono -
Wiedeń, 17. 2. (PAT.) Minister spraw za­

granicznych Berger Waldenegg wyjechał Oo 
Florencji. W czasie swego pobytu we Włoszech 
Berger Waldenegg. jak zaznacza Havas, praw- j 
dopodobnie odbędzie Jiczne rozmowy z przed- ’ 
stawicielami włoskiego świata politycznego. !

r —- 0()ll——

Chin północnych. Doihara zaznaczył, żc gami 
zon japoński w Chinach północnych ma być 
zwiększony. Co się tyczy incydentów na gra­
nicy’ mongolsko-mandżurskiej, to zdaniem 
Doihary sytnaeja nie jest niepokojąca, gdyż 
sadz? on, że Sowiety nie zamierzają wkroczyć 
do Mandżurii.

Ku p i e  tylko w Hronerii im. ś w .  Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
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0  «e m  piszą 
inni?
Hu" etatysm, ani Hart«l*.

„Kurjor Poranny11 twierdzi, że walka 
% etatyzmem skończyła się klęską dla tych, 
k tórzy  ją  podjęli. Mają o tein świadczyć 
oświadczenia ministrów: Kwiatkowskiego i 
Góreckiego. Tę klęskę „antyetatystów 11 uwa 
i a  za całkiem naturalną.

„Najeży kłaść nieustannie nacisk na ten 
jedyny dylemat, jaki istnieje w warunkach 
obecnych: albo gospodarka publiczna, .albo 
kartele. Wolnej konkurencji niema i żadne 
oznaki na zierui i na niebie nie wskazują 
na możliwość jej odrodzenia. Kiedy się uży­
wa terminu „gospodarka prywatna" (w prze 
■ciwstawieniu do gospodarki publicznej) na 

;i leay zawsze wprowadzać tę korckt.urę: go-
j spodarka prywatna w postaci skartelizo-

wanej, to znaczy gospodarka pozbawiona 
: wszelkich walorów, jakie przypisuje się go­

spodarce indywidualnej, to znaczy gospo­
darka „planowa*1 na użytek nielicznvch lu­
dzi, to naczy gospodarka, będąca j»rzeciwień 
stwora przedsiębiorczości prywatnej.

Przeciwieństwo to narzuca sic z silą oczy 
wistości każdemu, kto objektywnie i bez 
uprzedzeń przystępuje do badania skompli­
kowanego zagadnienia „etatyzmu". Dlatego 
też zapewne rezultaty akcji, podjętej przez 
naszych antyetatystów, wypadły tak dla 
nich beznadziejnie. Coraz wyraźniej bowiem 
w umysłach ludzi, odpowiedzialnych za 
bieg naszego życia publicznego, gruntuje 
się prawda, że obecnie przeżywana faza ewo­
lucji gospodarczej — faza interwencjonizmu 
i etatyzmu — jest, niezależnie od tego, jak 
się będzie przedstawiała z punktu widzenia 
ocen subjekfywnycli, — fazą konkretną, a 
więc konieczną, że posiada swą własną, lo ­
gikę faktów, a wola ludzka musi się zmieś­
cić w jej zasadniczych ramach pad rygorem 
beznadziejnego bicia głową o ścianę11.
Naprzód —  nie wiadomo, czy p. p. Kwiat 

Kowski i Górecki podpisaliby się pod temi 
wywodami. W ątpimy, by byli tak  bezwzględ 
nymi „eta tystam i11, — Po wtóre, nie jest 
jwąwdą, że istnieje tylko ten „jedyny dyle­
mat*': albo etatyzm, albo kartele! Jes t bo­
wiem możliwość jeszcze trzecia: kontrola 
Syria .gospodarczego przez zorganizowane 
w korporacje społeczeństwo, a nie przez pań­
stwo, ani kartele. Ale korporacjonizm jest 
dla p. p.. z „K urjera Porannego ' 1 prawdziwie 
„ziemią nieznaną11. 1  tą  ingnoraneją tłumaczy 
się ich pewność, że istnieje tylko „jedyny11 
dylemat: etatyzm  lub kartele.

Wadowic* I Zogadłeolcz
A rtysta-m alarz, p. Zb. Pronaszko, choć 

nie żyd, jednak w  „Nowym Dzienniku, za­
atakow ał miasto Wadowice za to, że p. Ze­
gadłowiczowi odebrało obywatelstwo hono­
rowe za „Zmory11. W ypomina tem u zacnemu 
m iastu, że „m laskało11 z zadowolenia, gdy 
przed paroma laty  „wielu ludzi zasłużonych 
,w sztuce i literaturze11 spieszyło do Wado­
wic, by  uczcić talent Zegadłowicza. Je s t to 
oczywiście przesada. Tych „wybitnych11 nie 
było „wielu11... P. Pronaszko wkońcu radzi 
Wadowicom, żeby a k t obywatelstwa honoro 
wego dla Zegadłowicza i tabliczkę z nazwą 
jego ulicy schowały dobrze, bo — powiada 

„Obawiam się, że trzeba będzie kiedyś 
w pokornych lansaclaoh spowrotom wręczyć
1 przybijać, a  to będzie przykre, nawet dla 
nowej rady miejskiej...11
Próżna obawa! Być może, że w- tej całej 

historji nastąpi zmiana. Ale wówczas uie 
rada majaka Wadowic będzie =łę wstydziła 
swojej uchwały, tylko — p. Zegadłowicz 
swojej książki. A p. Pronaszko swojego arty ­
kułu...
Misja p. Koca w Paryiu.

„Goniec W arszawski11 przytacza opinię 
„Koln. Zeitung*-, że p. prezesowi Kocowi, 
g dy  jechał do Paryża,

„chodziło nie o kurtuazyjną wizytę u 
gubernatora Francuskiego, leez -że wjzyta 
prezesa Koca miała na celu doniosłe dla Poi- 
ski sprawy finansowe. Prezes Koc wystąpił 
w Paryżu z propozycją konwersji państwo­
wego długu polskiego wobec rządu francu­
skiego, który to dług wynosi 2,3 miliardów 
franków.

Konwersja długu francuskiego i obniże­
nie jego oprocentowania stanowiłaby po­
ważne odciążenie dla Polski, wzmacniając1 
równocześnie pozycję nowego prezesa Banku 
Polskiego, który pragnie prowadzić nadal 
politykę finansową Polski bez wszelkich 
ograniczeń dewizowych.

Konwersja długu francuskiego — pisze 
dalej prasa niemiecka — polepszyłaby b- 
lans dewizowy Banku Polskiego i umożli 
la polskiej instytucji emisyjnej przejście od 
deflac-ji na drogę aktywniejszej działalności 
finansowej. Pisząc o tern, prasa niemiecka 
notuje, że prezes Koc złożył wizytę nietylko

150 księży i kierowników młodzieży
aresztowano w Niemczech.

Onegdaj podaliśmy wiadomość o nowych kie wrażeuie. Kardynał Kolonii Ks. Schulie
prześladowaniach, skierowanych przeciw 
pizedstawlcielom akcji katolickiej w Niem­
czech. W  sprawie tej prasa kateTieka przy­
nosi obecnie następujące szczegóły, które 
dowodzą, że hitleryzm solidarny w tej chwi­
li już całkowicie z ruchem neopogańskim
nie cofa się przed żadnem barba­

rzyństwem i bezprawiem
w- stosunku do osób i ińśtytucyj katolic­
kich.

Pomijając w toj chwili inne drastyczne 
wystąpienia bojowego, urzędowego neopo- 
gaństw a nowym przejawem barbarzyństwa 
był fakt, podany już pokrótce na łamach 
„Głosu Narodu1', że aresztowanie Ks. prała­
ta  Wolkera. prezesa ogólnoniemieckiego Zw 
katolickiej młodzieży od szeregu la t nastą­
piło w czwartek 6 bm. o późnej, 10 godzi­
nie nocnej. Wstępem do tej nowej akcji eks 
terminacyj-nej, k tórej ofiarą w samej tylko 
Nadrenji padło dotąd 40 księży i świeckich 
kierowników ruchu katolickiego, było uwię 
zienie Ks. dra Rousseinta, współpracownika 
pism katolickich. Kapłan ten prócz swej pra 
cy duszpasterskiej i publicystycznej groma­
dził około siebie pewne grono osób czyn­
nych w  życiu społecznem i na wspólnych 
prywatnych zebraniach omawiał z. niemi 
problemy z zakresu ekonomii i socjologjł. 
Do grona tego należeli ludzie różnych sta  
nów a  naw et kilku protestantów. To gromio 
osób postawiono teraz pod zarzutem utrzy­
mywania stosunków z komunistami (!) i wv 
dano rozkaz aresztowania najpierw Ks. dr. 
Rousseinta, następnie Ks. p ra ła ta  Wolkera i 
innych księży, kierowników „Związku Mło­
dzieży11. Jedynym  kapłanem z tej grupy, któ 
ry  jeszcze pozostał n a  wolności jest Ks. Al­
fons Brands, któremu prezes Związku Mło 
dzieży Ks. prałat Wolker przekazał swoje 
agendy. Wśród uwięzionych znajdują, się 
najwybitniejsi działacze katoliccy K 'donji i 
okr gu, a  także generalny kierownik grup- 
zawodowych młodzieży katol. w Rzeszy 
Hans Niermann, jakoteż Franciszek Stebler, 
który poprzodnio zajmował to stanowisko.

Do Duesseldorfu przewieziono Ks. Cle- 
mensa, geraer. sekretarza. Związku Młodzie­
ży, aresztowanego w  Berlinie i poddano prze 
słuehaniom razem z Ks. prałatem  Wolke- 
rem. Insty tu t wydawniczy w DuessCldorfie 
młodzieży został zamknięty i nie wolno mu 
wydawać żadnych pism młodzieżowych, a 
ponadto został on wykluczony z państwo­
wej izby prasowej. Uwięzienie Ks. prałata 
Wolkera nastąpiło w dniu, w którym  wydal 
okólnik wzywający do wytrwania, także mi­
mo tego, że czasopisma młodzieży nie będą 
mogły się ukazywać a przywódcy młodzle- 
ży będą musieli zamilknąć. Dodać należy, 
że wspaniała i szeroko rozbudowana centra­
la Katol. Zw. Młodzieży w Duesseldorfie, — 
już dawniej zostań, przekazana „państwu11.

Jako  uzasadnienie tych represyj podaje 
prasa hitlerowska, że katol. związki młodzie 
ży uprawiały sport i ćwiczenia w terenie, co 
oznacza naruszenie przez nic postanowień 
konkordatu, chociaż art. 31 konkordatu za­
pewnia wotaość także i tym ■stowarzysze­
niom katolickim, które prócz religijnych i 
kulturalnych m ają także „ińńe cele1', byle 
działały „poza -wszelką partją polityczną11, 
a tego stowarzyszeniom katolickim zarzucić 
nie można, skoro w Niemczech jes t tylko jed 
na  part ja  polityczna.

Jest rzeczą oczywistą, że te masowe 
aresztowania (ogółem około 150 osób) wy- 
Wu: ly wśród katolików niem ieckiej głębo-

cpiskopńtem niemieckim, a władzami pań 
stwowenii wymiana korespondencji. w spia 
wie wykonania konkordatu odnośnie do 
z.wiąików młodzieży, odbywać się może ty l­
ko za pośrednictwem nuncjatury w Berlinie, 
względnie niem iectiege poselstwa przy Sto 

wystosował telegram do kanoł. Hitlera, ale, ’icy Apostolskiej. W związku z tern zaś za
dotąd nie otrzyma! odpowiedzi. Zarzut „Ge 
stąpo11 (Gcheirne-Staats-Polizei) jakoby zw. 
katolickie pozostawały w kontakcie z ko­
munistami (!) został z całą stanowczością 
odparty. Wobec przerwania rozmów między

notować należy pogłoskę o zamierzonym 
wyjeździć Ks. Nuncjusza. Orseniggo z Berli­
na do Rzymu, jako wyraz jego zdecydowa­
nego pesymizmu co do możliwości wspólpra 
cy z TTf Rzeszą. (—)

Czy dojdzie
naddunajskiego?

do porozumienia
Mała Ententa a pokoj europejski. — Podróż premjera Hodży do Paryża 
Sprawa habsburska. — Niepokój Niemiec.

Konsolidacja państw naddunajskich sta- j Francja. Je j — Habsburgowie nie wchodzą 
nowi pierwszorzędny moment w staran iach! w drogę... Je j colcm jest zabezpieczenie 
o pokój w Europie. T ak było już dawniej:) istniejącego ..status cpio11 przed Rzeszą, za 
ale ‘szczególnie w tej chwili, gdy zachowa-i wszelką cenę.
nie się hitlerowskich Niemiec budzi poważ- W takicli warunkach problem poiitycz-

gubernatorowi Banku
:■! '■ • 

Fraucus ale
również ministrowi finansów i ministrowi 
-praw zagranicznych Francji"

Ow.e poiemiK..
Dwa ostatnie artyku ły  wstępne „Głosu 

Narodu • zostały zaczepione. Naprzód „Czas1 
kwestjonujo uwagi wypowiedziane w spra­
wie „rAction Francaise1'. Kwestionuje nasze 
określenie działalności, tego ruchu, jako 
„politycznego sekciarstw a11 i skuteczność 
potępienia tego ruchu przez Stolicę Apostol­
ską. Wkońcu oświadcza: „Nie znamy spra- 
wy“.„ Ti rzeba było powiedzieć na począt­
ku, a i odzielibyśmy z kim mamy do czy­
nieni

„i . ry Dziennik*1 zaś zwalcza nasz a rty ­
kuł o i oju rytualnym  i taJUńydzie. M. Jaj 
poleca nam przestudiowanie szeregu dziel o 
talinudzie i wymienia autorów... Owszem, 
skorzystamy z tej rady. Narazić zaś chcemy 
tu  podkreślić, że orgau syjonistyczny nie 
kwestjonuje przytoczonych przez nas cy ta­
tów z Talmudu. Widocznie dotychczasowa 
nasza lektura z tego działu jest bezpieczna.

ne zastrzeżenia i obawy. Tem się tłumacza 
wysiłki Amglji i Francji, zdążające do zor 
ganizowania Europy środkowej.

Po chwilowym zastoju, spowodowanym 
wojną włosko-abisyńska. sprawa odżyła. — 
Je s t rzeczą prawdopodobną, że o tej zmianie 
zadecydowała osoba nowego min. Spraw za­
granicznych Francji. Laval całą swoją ener- 
gję wkładał w likwidację zatargu włosko- 
abisynskiego: FLtadin zaś zajął się przede- 
wszystkiem zabezpieczeniem Europy przed 
Niemcami, m. in. przez zcementowanie 
państw naddunajskich. Okazja przeprowa­
dzenia rozmów w tej sprawie z czynnikami 
bezpośrednio zainteresowanymi była pierw­
szorzędna: udział szefów państw i dyplonu ■ 
tów w pogrzebie króla Jerzego V.

-Rozpoczął się więc, ruch na „Quai d1 Or- 
sav“. Minister Flandin konferował z królem 
Karolem I.T. rumuńskim. Ks. Pawłem Jugo­
słowiańskim, Ks. Starhembergiem, wicekan­
clerzem Austrji... W końcu przybył premjer 
H odia. ręprezeńtitjący pańktwó. odgrywają­
ce w łonie Malej En tenty  — rolę przodu­
jącą.

Jakie rezultaty dały paryskie rozmowy?
Z enuncjacyj osób biorących w nieb 

udział wynika, iż celem ich było poczynie­
nie przygotowań do paktu naddunaisklego, 
który, obejmował państwa Malej Untenty. 
En.tera.ty Bałkańskiej oraz państwa pozosta­
jące poza temi porozumieniami: Bułgarię,! 
W ęgry, a w pierwszym rzędzie Austrję- 
Pierwszym etapem do konsolidacji basenu 
,'add’una!skie<ro hvłohy wciągniecie Austrji 
do współpracy z Małą Ententą. Odgrywa bo 
wiem w tym wypadku centralna rolę. Nie 
móźna tworzvć frontu antyjiiemieckiego bez 
udziału państwa., k tóre jest przedewszyst- 
kiem zagrożone przez Trzecia Rzeszę, a  któ 
re pozatem w zabezpieczeniu sie przed 
..Anschlussem" wykazuje duża ruchliwość i 
wytrwałość. Na drodze jednak do nawiąza­
nia bliższych stosunków miedzy Małą En­
ten tą  a Austrją. stoi szereg przeszkód natury 
politycznej, przedewszystkiem sprawa Habs­
burgów.

R estauracja monarchji z Dttonem Habs­
burgom jako królem — dojrzała już dziś w 
samej Austrji do pozytywnego załatwienia. 
Jeśli zaś jeszcze nie nastr Uła, to tylko ze 
względu n a  opór Małej Ententy, z k tórą 
współpraca należy do niemniej żywotnych 
interesów Austrji. jak  restauracja monarchji. 
rTąk sprawą Habsburgów komplikuje sy tua­
cję, Mała Eu ten Ui wypowiada się katego­

ryczn ie  przeciw powrotowi Habsburgów, — 
Austria zaś chce ich powrotu. Arbitrem jest

ue.i konsolidacji basenu naddunajskiego na­
trafia na olbrzymie przeszkody. Wprawdzie 
Ks. Starhemberg miał oświadczyć Flandino 
\vi, że Austrja gotowa jost sprawę wprowa­
dzenia Habsburgów na tron „odroczyć11 i 
niczego nie podejmować bez porozumienia 
z Maią Ententą, jednak w parę dni później 
oświadczenie swoje odwołał, stwierdzając, 
że sprawa Habsburgów jest wewnętrzuą spra 
wą Austrji i jako taka nie może być przed­
miotem rozmów z państwami ościennemi 
Wobec takiego oświadczenia, plan francuski 
spotkał się z nową przeszkodą. Z ratunkiem 
pospieszył premjer Hodża. ,.L‘ Echo de Pa- 
ris11 twierdzi, że premjer Hodża miał przed­
stawić inin. Flandinowi projekt unormowa­
nia stosunków między Maią Ententą, a  Au­
strją, przedewszystkiem n.i zasadach gospo­
darczych, przyc/.em wszelkie drażliwo kwe­
st je natury  politycznej a więc i kwest,ja 
Habsburgów byłaby wyłączona. Wolno sądzić 
że ten pogląd premjera Hodży, był uzgod­
niony z kanclerzem Sehuschniggiem podczas 
niedawnego jego pobytu w Pradze... Konso­
lidacja polityczna basenu naddunajskiego 
ma więc prowadzić przez konsolidację g<tapo 
darczą. Jes t to droga dość realna, jeśli się 
zważy, że interesy gospodarcze państw 
naddunajskich silnie się zazębiają. Przytem 
w tej dziedzinie Fran ja może bardzo dużo 
zdziałać....

Jako  przykład podaje się fakt. że Fran­
cja pragnąc uniezależnić Ruwunjp od N ie­
miec zobowiązała się zakupić od niej cały 
roeżny kionfcygeąt nafty  w ilości ■ :oło f  
mil,jon tonn i to ńai przeciąg la t 12!

Na' pnzesizkodz1 takiej polityce .staje 
jednak Jugosławja. Żąda. ona, by Austrją, 
zanim dojdzie do zawarcia z nią konwencyj 
handlowych, wyrzekła się stanowczo restau­
racji monarchji. Wobec tego premjer Hodża 
ma się udać do Belgradu- celem przeprowa, 
dzenia rozmów... Bardzo możliwe że znowu 
i tam  wysunie kompromisowo i realne pro­
jekty. W tajemniczeni mówią, żc Jiigosławja 
z-tnieni zdanie, gdy tylko Francja poczyni 
jej obietnice natury gospodarczej w  rodzaju 
korzyta5 vipewnionyeh Rumninji...

To w. ' ystko upoważni:, do przypuszcze­
nia. że sprawa paktu naddunajskiego wcho­
dzi powoli na realne tory. Potwierdzeniem 
tego przypuszczenia, jost zachowanie się Nie 
mieć. Zawsze butno i pewne siebie, obecnie 
na skutek rozmów paiyskich, ogromnie słę 
denerwują. Widmo bloku naddunajskiego 
drażni je, a  zarazem... niepokoi. Już nawet 
miękną! Żaląc się, żc rozmowy paryskie to ­
czą alę bez-.. Berlina. K. T.

 *

Niefortunna obrona.
W komisji oświatowej Smnitii przy oka­

zji debaty  ńad budżetem Ministerstwa W. 
R. i 0 . Th zabrał głos senator Janusz Radzi­
w iłł, dotykając w swem przemówieniu rów­
nież spraw kościelnych i nauki religji w szko 
lach.

W  ustępie mowy księcia Radziwiłła, za­
tytułowanym przez „Czas" (14 b. m.) — 
„W obronie au torytetu  Kościoła11 czytamy:

„Już w sprawie zatargów władzy pań 
slwowe.j z biskupem kieleckim, Łosińskim 

. wypowiedziałem przekonanie, że właściwa 
drogą byłaby zmiana ng stanowisku bisku­
pa, a  nie zastosowanie metody podrywają 
ecj autorytet, reprezentanta Kościoła11.

Wątpliwej wartości jest ta  obroną auto­
rytetu Kościoła, skoro — jak to książę 
oświadczył gdzieś komuś — zaleca „zmianę 
na stanowisku biskupa11 dlatego tylko, że

wyniki zatarg z „organami władzy państwo 
wej“ . Książę Radziwiłł, jako katolik, dobrze 
wiedzieć powinien, że biskup katolicki nie 
jest urzędnikiem administracyjnym, które­
go się przenosi dla jakiegokolwiek powodu, 
lub bez powodu, f"ystarc ,y zajrzeć do P ra­
wa kanonicznego lub podro' nika katechiz­
mu, by dowiedzieć się, że bis,_ ipi są następ­
cami Apostołów, z Boskiego ustanowienia 
sprawującymi rzą ly  nad kościołami i pozo- 
■tającymi P°d zwiprzchnictwem Papieży. 
Dziedzinę stosunków między biskupem i wla 
dza-ini państwowemi reguluje konkordat.

Mówiąc o zatargach na terenie szkolnic­
twa pom iędzy nauczycielstwem a ducho­
wieństwem, książę Radziwiłł sprowadził je 
do nieporozumień, wynikających na tle 
Udem. Bywają i takie wypadki, ale są • 
tak wielką rzadkością, że nie warto byle



Nr. 48. „GŁOS NARODU4* z dnia 18 lutego 19S£ (Rr. V

niemi zajmować sie nawet na chwilę. Ksią 
żo Radziwiłł niewątpliwie zdaje sobie sp ra ­
wę, że w iatry ze Wschodu nie omijaja na 
s-zego nauczycielstwa i że tra fir ją  nieraz na 
podatny grunt. W alka z relrgją me odbywa 
się wprost, ale najczęściej przejawia się w 
sposób podstępny: w szkalowaniu i ośmie­
szaniu duchowieństwa.

Książę Radziwiłł mówił również o spra 
v ach ograniczenia w szkołach gcuzin nauki 
rcligji i o powierzaniu wykładów religji oso­
bom nie maiącym tzw. misji kanonicznej 
tj. nieupoważnionym przez władze kościel- 
ną do nauczania religji, kapłanów i świe-3- 

ch, k tórzy zostali w porównaniu do nau 
o wycieli religji innych przedmiotów upośle­
dzeni i pokrzywdzeni.

W  poruszonych przez nas uwagach nie 
chcemy ̂ bynajmniej kwestjonować dobrych 
intencyj senatora Radziwiłła, trudno jed­
nak przemówienie .icgo w komisji senackiej 
nazwać obroną Kościoła (KAP).

y di tfc m iu c A  zecsposp. 
Nowy poseł Czechosłowacji w Warszawie

Nowomianowany poseł Czechosłowacji dr 
Juraj Slavik przybył w poniedziałek do War­
szawy dla objęcia powierzonej mu placówki 
dyplomatycznej. Dr. praw Juraj Slavik uro- 
dzii się w 1890 r. w Dobrej Niwie. Jest sy­
nem rnanego history ka słowackiego Jana Sla 
vika. Za czasów studenckich pracował dr. 
Slavik na niwie literackiej, pisząc wierszem 
i prozą, zajmował się historją literatury i kry 
tyką. Brał czynny udział w ruchu młodzieży 
słowackiej, tłumaczył też dużo z obcych ję*y- 
ków, przedewszystkiem z polskiego (Kazimie 
raa Przerw ę-Tetmajera). W 1918 r. wydętego 
wauy był jako poseł ze Słowaczyzny do rewo 
lucyjnego Zgromadzenia Narodowego, a w 
1919 r. został sekretarzem generalnym czecho 
słowackiego stronnictwa republikańskiego 
na Słowaczyzuę. W 1926 r. został mianowany 
ministrem rolnictwa w gabinecie Czernego.

Znamienny w? rok sądu w procesie 
prasowym.

Sąd apelacyjny w Poznaniu wydał wyrok 
w sprawie I. Bielawy, redaktora odpowiedział 
nego ..Pielgrzyma*', wychodzącego w Pelpli­
nie. Akt oskarżenia zarzucał Bielawie dopu­
szczenie się zniesławienia drukiem przez o- 
głoszenie notatki kronikarskiej w tern piśmie. 
W artykule tym korespondent gdyński dono­
sił, że żona komisarza m. Gdvni, p. Sokoło­
wa, wyzyskując stanowisko swego męża, na­
była parcelę przy Al. Marsz. Piłsudskiego w 
Gdyni po cenie 7 zł. za jeden metr kwadrato­
wy, podczas gdy normalna ceua wynosiła oko 
ło 50 zł. Prócz tego korespondent donosił, że 
na koszt rróasta przeprowadzono niwelację 
tej parceli.

Artykułem tym poczuł się dotknięty korni 
sarz rządowy m. Gdyni, p. Franciszek Sokół 
i oddał sprawę prokuratorowi. Sąd okr. w 
Gdyni w ub. roku skazał p. Bielawę na rok 
aresztu i  500 zł. grzywny. Podczas rozprawy 
nie dopuszczono do przeprowadzenia dowodu 
prawdy przez oskarżonego. Od wyroku tego 
p. Bielawa odwołał się do sądu apelacyjnego 
■w Poznaniu, który dopuścił przeprowadzenie 
dowodu prawdy. Na przewodzie sądowym od­
czytano zeznania świadków, przesłuchanych 
przez sąd grodzki w Gdyni. Po przeprowadzę 
niu postępowania dowodowego i przemówie­
niach stron, sąd ogłosił wyrok uniewinnnia- 
jący p. Bielawę.

W motywach wyroku sędzia podkreślił 
znaczenie prasy, która spełnia bardzo ważne 
zadania społeczne i ma prawo chłostać i wy­
tykać zło bez względu na to, skąd ono pocho­
dzi. Przewód sądowy w sądzie apelacyjnym 
ponad wszelką wątpliwość wykazał, że ceua 
parcel była znacznie wyższa od tej, za jaką 
kupiła komisarzowa Sokołowa, Bliższa jest 
prawdy cena, podana w artykule, niż cena, 
którą płaciła p. Sokołowa.

400 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH W KA­
TOWICACH.

W niedzielę rozpoczął się w auli Związ­
ków i Zakładów technicznych naukowych w 
Katowicach, trzydniowy drugi zjazd połskicn 
inżynierów budowlanych, któiy zagaił prezes 
pol-kiego Związku inżynierów budowlanjch, 
prol. in i. A. Pszenicki. Skolei zabrał głos prze 
wodn: izący komitetu organizacyjnego zjazdu, 
prof. inż. dr. St. Bryla. Na przewodniczącego 
wybrano inż. To-unia z M. S. Wojsk. Po prze- 
mówiemiaen oficjalnych przystąpiła do obrad 
sekcja ogólna. Po przerwie obiadowej rozpo­
częła obrady sekcja stalowa. Na zjazd przyby­
ło około 400 delegatów i gości z całej Polski. 
Podązas zjazdu odbędą się wycieczki technicz 
ne i krajoznawcze, oraz zebiania towarzyskie.

PRZYKRE PRZEBUDZENIE W POCIĄ­
GU. Podczas jazdy pociągiem emeryt wojsko­
wy Fr. Świniarski zasnął między stacjann Bę­
dzin—Sosnowiec. Skom-ctat z tego niewnany

Uroczyste zamknięcie olimpiady zimowej.
Uroczystości zamknięcia olimpjady zimo 

wej w niedzielę wywołały niebywałe zain­
teresowanie. Ze wszystkich stron Niemiec 
nadeszły do Garmisch specja lne pociągi 
z wielotysięcinemi tłumami, spieszącemi na 
uroczystości. Rano olbrzymi stad jo j oumpij 
ski był już wypełniony do ostatniego miej­
sca przez

przeszło 140 tysięcy wiazow.
Jest to największy rekord ilości widzów 

od czasu istnienia zimowych igrzysk olimpij 
skich. W  kołach niemieckich podkreślają, 
że wszystkie dotychczasowe olimpjady zimo 
we (Chamonix, St. Morilz i Lake Plaeid) nic 
zgromadziły tyle widzów, ile igrzyska w Gar 
misch.

Po zakończeniu konkursu skoków i za­
wodów hokejowych, orkiestra odegrała 
marsz, następnie przy dźwiękach werbla od 
były się końcowe uroczystości Przed try 
buną honorowa ustawili się półkolem zwy­
cięzcy wszystkich konkurencyj olimpijskich. 
Z obu fctron zawodników ustawiono sztmi 
dary wszystkich narodów, biorących udział 
w igrzyskach, prezes międzynarodowego ko 
m itetu olimpijskiego dokonał rozdania zdo­
bytych medali olimp., przyezem przy od­
czytywaniu protokołu oliiupjady z każdej 
rozegranej konkurencji, wciągano na masz­
ty  olimpijskie sztandary państw  trzech 
pierwszych zawodników i grano hymny na­
rodowe zwycięzców.

Najpiękniejszym momentem uroczysto­

ści była chwila, gdy z masztu na małej sko­
czni zdjęto na znak zakończenia igrzysk 
sztandar olimpijski i 8 narciarzy w jasnem 
świetle elektrycznem zjechało z rozpiętym 
szeroko sztandarem wzdłuż toru małej sko­
czni w doł.

Na zakończenie uroczystości odbyła się 
defilada zawodników.

POLSKA NA SZARYM KOŃCU.
Nieoficjalna punktacja igrzysk olimpijskich 

(oficjalnej punktacji niema) przedstawia się we­
dług oficjalnego organu zimowych igrzysk olim 
pijskich „Olympia Zeitung** następująco: 1) Nor 
wegja 100 pkt, 2) Niemcy 47.5, 3) Szwecja 43.5, 
4) Finlamdja 88, 5) Ameryka 32.5, 6) Austrja 
26.5, 7) Angija 22, 8) Szwajcarja 20, 9) Kana­
da 9, 10) Węgry 7, 11) Czechosłowacja 7, 12i 
Be'gja 5, 13) Holandja 4, 14) Francja 3, 15) 
Wło.chy 3, 16) Japonja 3, 1T. Polska 2.

Klasyfikacja nastąpiła w ten sposób, że za 
pierwsze miejsce przyznano 6 pkt., za drugie 
5 pkt., a za dalsze 4, 3, 2, i.

NIE ZDOBYLIŚMY ŻADNEGO MEDALU.
Według zdobytych medali klasyfikacja 

pańotw przedstawia się następująco: Norwegja 
7 złotych medali, 5 srebrnych, 3 bronzowe, 
Niemcy 3 zł. 3 sr. 1 br., Szwecja 2 zł. 2 sr. 3 br., 
Pmlandja 1 zk 8 br., Ameryka 1 zł. 3 br., Au­
strja 1 zł. 1 sr. 2 br., łng .ja  1 zł. 1 sr. 1 br., 
Szwajcarja. 1 zł 2 sr., Kanada 1 sr., Węgry 
1 br., Francja 1 bronzowy.

 -----

opryszek i skradł mu tekę skórzaną, zawiera 
jącą 10 obligacyj Pożyreki Narodowej, opiewa 
jących na różne nazwiska, 1 obligację pożycz­
ki budowlanej, szerp^ blankietów wniosków 
i legitymacyj na odznaki pamiątkowe Poukiej 
Federacji Obrońców Ojczyzny, a ponadto port­
fel z zawartością 40 zł gotówki. Wartość ogól 
na skradzionych rzeczy dochodzi do 790 zł.

 000--------
Krótkie wiadomości.

W Bohorodczauach we wschodniej Mało- 
polsce w czasie uczty weselnej trzej uczestni­
cy uraczyli się skażonym spirytusem. Jeden 
z nich Wasyl H aw rozko zmarł, dwaj pozo­
stali zaś walczą ze śmiercią.

We Lwuwie do sklepu spożywczego braci 
Gruderów włamali się złodzieje i skradli 
większą ilość towarów, wartości przesriu 6 ty 
sięci złotych.

Centrala Służby Śledczej w Warszaw u ro­
zesłała radiogramy w poszukiwaniu za 15-Iet- 
nią M. Dąbrowską, którą mieli w samocho 
dzie uprowadzić jacyś dwaj mężczyźni w Ka­
liszu.

Koło Historyków Uniwersytetu Warszaw­
skiego obchodziło w ubiegłą niedziele 20-le- 
cie swej działalności. Uroczyste nabożeństwo 
w kościele akademickim odprawił ks. biskup 
Szlagowski.

---------OOOOO---------

Ks. Kardvn»ł Prymas w sprawie 
pomocy dla bezrobotnych.
W  czwartek dnia 13-go bm. Ks. Kardy­

nał Prym as August Blond, wygłosiły przez 
radjo poniższe przemówienie, poświęcone 
Rprawie „Tygodnia Pomocy dla Beziobot- 
nych“ :

' „Bezrobotni! Oto człowieczeństwo.- cierpią 
ce nie w symbolu lecz w tragicznej masie 
żywych ludzi. Niewinne ofiary cudzych grze 
chów społecznych i fałszywych socjalnych 
ustrojów! Uderzyły w nich apokaliptyczne 
klęski, zrodzone z doktrynerstw a i egoizmu. 
Bezrobotni! oto człowieczeństwo skaleczone 
w swem twórczem posłannictwie, upokorzo­
ne w swej godności, odarte ze swych przy­
rodzonych praw do bytu, bezrękie, obez­
władnione, głodne, bezdomne. Bezrobotni! 
oto brutalne spętanie żywych sił ludzkich, 
uwięzienie moralnych energji, wycieńczenie 
ducha Męczennicy przeobrażającego się 
śwata! Brańcy w rozprawie o nowe czasy! 
W ara wam od nich, siewcy niepokoju! — 
Zbrodnia to i podłość Iść do nich, po bolsze- 
wicku z podszeptem wywrotu i pchać ich 
głodnych i rozgoryczonych na bagnety poli­
cji! Idźmy do nich w imię ludzkości wszak 
nas z nimi człowiecze braterstw o skuwa. — 
Idźmy do nich z ciepłem polskiej duszy, bo 
to nasi plemienni bracia. Idźmy do nicli z 
miłością chrześcijańską, jeanoczy nas bo­
wiem znak wiary i Odkupienia. Czas skoń­
czyć z herezją samolubstwa, nielitości, bez- 
czynu. Trzeba kres położyć karnawałowej 
m askaiadzie ocłiłapów humanitarnych. Prze- 
zwj ciężyć trzeba ogarniające nas zmęcze­
nie społeczne. Nie o łaskę chodzi, nie o jał­
mużnę odczepną lez o wielki, bratni czyn 
ludzki, obywatelski, katolicki. Tym walnym 
czrnem  będzie Tydzień Pomocy dla Hszro-

X c a ł e g o  świata.
Wzruszający znak krzyża.

Cała praaa angielska zamieściła po śrnier 
ci króla Jerzego, bogato ilustrowane foto- 
grafjami opisy uroczystości pogrzebowych, 
poświęcając cale szpalty na najdrobniejsze 
szczegóły, dotyczące zmarłego monarchy, 
królowej Marv, rodziny królewskiej itd. -— 
W opisach momentu spuszczenia do podzie­
mi w’ kaplicy W indsorskiej trumny królew­
skiej uderza nas. katolików, pewien drobny, 
zdawałoby się detal:

„Chodzi o sposób oddania ostatniego hol 
du zmarłemu rrzez licznie zebranych panu­
jących różnych państw  europejskich, naj­
wyższych dostoników państwowych, ksią­
żąt krwi itp Każda z tych osobistości w in­
ny sposób żegnała znikającą w podziemiach 
krypty  trumnę ze śmiertelnpmi szczątkami 
Jerzego V. Kroi Karol rumuński, stanąwszy 
tira nad otworem krypty zasalutował po woj 
skowemu. Gest ten powtórzyło kilku ksią­
żąt- Mała księżniczka Elżbieta uczyniła dzie 
cinny dyg. Prezydent Francji skłonił się głę 
beko. Książę Fryderyk Pruski syn kronprin- 
za. przez dłuższą chwilę stał z głową schy- 
l 'n ą . Szwedzki następca, tronu przedefilo­
wał jak na paradzie. Młody zaś króli Belgji. 
Leopold III. sfanawszv nad 1rrvuta powoli 
i ze skupieniem uczynił znak krzyża. Był to 
najpiękniejszy gest i najładnieszy hołd ka- 
tolickiogo króla zmarłemu monarsze, który 
w tej samej cbwili znajdował się przed są ­
dem Bożym. (KAP.)

Jubileusz ks. kard. Faulnauera.
W  ostatnich czasach coraz częściej wy­

mieniany w prasie całego świata, jako nie­
ustanny obrońca W iary św. i kultury  arcy­
biskup Monachjum, Ks. Kardynał Faulha- 
ber, obchodził w dniu 16 bm. dwudziestopię 
ciolecie sakry biskupiej, wśród szczerych 
wyrazów uznania i podziwu wiernych tak ­
że poza granicami Bawarji. Na bawarskiej 
stolicy biskunioj (Mńnchen - Freising) liczą­
cej ponad 10o;> ła t istnienia (załóż. 724 r„ 
nrzez błogosławionego Korbimana) jest on 
skolei 69 ordynariuszem, a popularności je­
go dowodzi zaszczytne miano „biskupa lu- 
iowego“ jakiem go darzą szerokie koła ka­
tolików w Niemczech.

Zawdzięcza ją w znacznej mierze swej 
niezłomnej postawie wobec zmiennych, a 
wrogich redów antrreli^inych i prawdzM 
wej odwadze, jakiej dowiódł w czasie woj­
ny światowej, bawiąc często w pierwszej i 
linji bojowej- Ostatnio przeciwstawił się n ie -! 
ugieeie atakom  neopogaństwa. J

Dlaczego pobto B‘u na ?
Prawicowa prasa francuska wyjaśnia bez 

pośrednią jirzyczynę pobicie deputowanego 
Blnma. socjalisty. Oto — „BIurna pobito i 
laskami, gdyż bezczelny żyd-milioner w je-, 
chał samochodem w orszak pogrzebowy, Idą 1

Tw6l
szczęśliwo los
znajduje slg nlswgtpnwl*

w Kolektorze

„D A R”
Kraków, 

św. Anny 2.
Spiesz l zakop  

leszcze dzislujt
dqgnlenle |u2 20  bm!
Zamówienia zc.n itjscow e w ykonuje  się 
odw ro tu , pocztą. — Konto czekowe 

P. K, O. M8.078.

cy za trumną Jakóba Bainville'a. Młodzież
mogła widzieć w tem prowokację, którą od­
czuła tem żywiej, że dzień przedtem Bium 
groził w „Pjpuiałre“ sprowadzeniem 15.009 
robotników z przedmieść do dzielnicy łaciń- 
kiej, by „zrobili porządek** z narodową mło 
dzieżą, protestującą przeciw wykładom pio- 
fesora Jeze, „obrońcy Negusa w Genewie**,

A irertK a/iskii lotniska do dyspozycji 
niemieckiej „Lulthanzie**.

M arynarka am erykańska oddała, nie­
mieckiej „Lufthansie4* do dyspozycji lotni­
sko w Lakehurst dla lądowania samolotów. 
Rokowania o regularną komunikację lotni­
czą pomiędzy Europą a Ameryką ciągną się 
już od dłuższego czasu i będą sfinalizowa­
ne prawdopodobnie na wiosnę br. Niemiec­
ka „Lufthansa** m a budować trzeci statek* 
katapultow y dla startu  samolotów, podobny 
do dwóch uruchomionych już na linji pohtd 
niowo-amery kańskiej. Minister marynarki 
Swansom oświadczył, że m arynarka amery­
kańska pozwoli nowemu niemieckiemu „Zep 
pelinowl l. z. 129“ korzystać z urządzeń lot 
niczych w stacjach m arynarki w Lakehurst 
i Miami na Florydzie Nowy przeto stero- 
wiec niemiecki, k tóry  latem br. odbedzie sz© 
reg podróży próbnych nad północnym Atlan 
tykiem będzie mógł korzystać z stacyj am e 
ry kań skich.

Znowu sprawa porwania synka 
Lindbergha na widowni.

Policja kubańska poszukuje w  całym  
kraju pewnego obywatela niemieckiego, kió  
ry  był w posiadaniu listu Fischa, podejrzą- 
nego o współudział w sprawie porwani* 
dziecka płk. Lindbergha. W liście tym Fischl 
miał zażądać przesłania okupu Za syna Lind 
bergha na Kubę. ów  obywatel niemiecki 
wręczył wspomniany list pewnemu adw oka 
towi kubańskiemu, a następnie znikł. J a k  
słychać, lisit ten przesłano gubernatorowi 
Hoffmannowi. Policja przywiązuje dużą w tu* 
gę do w ykrycia owego Niemca.

OBUWIE w szel k le g i  
rodzaju tak:

spacerowe, wieczorowe, sportowe, aa  chore 
nogi, do polowania, jakotez buty z ehole- 

wam< oficerskie 1 de kannej iazdr 
poleca ze  składa i na zam ów ieni*  p e  

cenach niskich
Pierwszorzędny magazyn i pracownia anuwii

pum V  *. n
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

Spttjilu dliii rtjmanjini łs riyunuji P. T. KlnśiL

W kilku zdaniach.
Nad Lizboną i okolicami przeszedł cjr* 

klon, powodując zatopienie niżej położą ■ 
nych dzielnic miasta. W dzielnicy Venda 
Nov;j woda zatopiła ulicę na wysokość me­
tra. Komunikacja drutowa jest uszkodzona.

W zachodniej części N. Jorku pociąg ko 
lei nadziemnej najechał na inny pociąg, 
przyezem 19 pasażerów odniosło rany.

botnych. Jego powodzenie to kwestja hono­
ru — a w wyższym stopniu sprawa pollkkf-

Podróź samolotem 
to maximum wygody 

przy minimum kłopotu
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Z teatru
im. Słowackiego.

„Most" — sztuka w trzech aktach 
Jerzego Szaniawskiego.

Hi stor ja banfeo prosta i dramatycznie bar­
dzo słaba.

Jakiś młody architekt przyjechał na zapadłą 
wieś, wezwany do chorego ojca — ośmdziesię- 
cioletniego starca — przewoźnika na rzece. I tu 
na wsi kończy swoją pracę na konkurs. W ostat­
niej chwili przed zamknięciem terminu konkur. 
su wysyła plany swoje. — W tem wezbrana 
rzeka zrywa most i architekt ze swoją pracą 
konkursową jest odcięty od poczty. Kry płyną­
ce rzeką nie pozwalają na przeprawę łodzią. 
Mimo to stary, doświadczony przewoźnik zary­
zykował: przeprawił się łódką na drugi brzeg 
i plany konkursowe syna oddał na pocztę. 
Wrócił z wyprawy zdrów i cały. Ale niebawem 
pokazało skj, że policja poszukuje starego prze­
woźnika. On to bowiem — „człowiek z wody“ 
— fanatyczny obrońca starego, odwiecznego 
rwyczaju przeprawiania się łodzią przez rzekę, 
n róg komunikacji przez most — poderżnął połą 
pale, podporę mostu, a resztę, zniszczenia do­
konała już rzeka. Starego przewoźnika — 
sprawcę katastrofy — policja aresztuje.

Na tej osnowie rozwija autor szereg moty­
wów psychologicznych: konserwatyzm starego 
przewoźnika w przeciwieństwie do postępu, 
który tu symbolizuje most — stosunek młode­
go architekty, który już posnął szeroki świat, 
de dusznej i szarej atmosfery zajazdowego do­
mu ojca — i miłość architekty do narzeczonej- 
Ale żaden z tych motywów — jak i zasadnicza 
osnowa sztuki — nie jeet dramatycznie wyzy­
skany: pozostaje zaledwie zdarzeniem literacko 
opowiedzianym, zdarzeniem — po za sceną i 
po iA teatrem. Bo i w samej budowie sztuki za 
wiele pomysłów naciąganych i naiwnych. Jęśli 
obodizi o lndei, to jedynie stary przewoźnik jest 
człowiekiem żywym, dobrym też jest robotnik 
Janek — ale te postacie okaaałyby się (jak i 
eałe zdarzenie „Mostu") o wiele wdzięczniej­
szym materjąłem dla powieści, niż dla sztuki 
teatralnej. Inne postacie — papierowe. Maeter- 
łincfcowekl nastrój i symbolika ratują sytuację: 
gdyby nie one, sztuka Szaniawskiego, byłaby 
nieznośnie nudna. Ohoć i ten nastrój nie urato­
wał I aktu, który jeet sa długą i rozwlekłą 
ekspozycją.

P. Wiktor Biegański, który sztukę reżyse­
rował, pogłębił ton nastrój przez podkreślanie 
pauz w dialogach 1 powolne tempo gry. Wszys­
cy aktorzy grali dobrze. P. Wacław Nowakow-
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Monumentalna arcydziało kinematografii

DAWID COPPERFIELD
Najpopularniejszy film sezonu! — Według nieśmiertelnej powieści.

KAROLA D CKIN SA —  w rolach głównych Fraddia Bartłiolamaw
znany z filmu .Anna Karenina* Mauraan Q ,5ulllv’)n, Madga Evans 
Lional Barrymare oraz 65 gwiazd. — Realizacja: daorge Cukor*
Film który będziecie pamiętać przez całe życie. Początek seansów w dnie 
powszednie o g. 5, 7 i 910. — Ze względu na charakter filmu, prosimy 
w niedzielę i święta o g. 3 popoł. o przychodzenie na początek seansów.

Sw. Gertrudy 3

Medal o który walczą 
narody całego świata. RADIO.

Zwycięzcy w zimowej olimpiadzie w Gar- 
misch-Partenkirchen otrzym ują medale zło­
te. srebrne i bronzowe. Na zdjęciu widzimy 
stronę przednią medalu. Na drugiej stronie 
odbite są koła olimpijskie z podpisem — 
„Czwarta Olimpjada zimowa".

Apostoł naszego 
wychodźtwa w Roaji.

Na półkach księgarskich ukazała sięj 
ostatnio książka k*. prałata Rutkowskiego 
pt. „Biskup Antoni Małecki 1861—1935'*.
Autor tego dzieła był towarzyszem więzie­
nie, i kolegą z ławy oskarżonych na słyn
nym procesie moskiewskim w 1923 r. — ks. 
biskupa Małeckiego który  został wtedy ska 

a it l stworzył żywą i plastyczną kreację starego j zanv na zesłanie do Irkucka. Ks. biskup po-
preewoźnłka, za co otrzymał w H akcie zasłu 
żone brawo przy podniesionej kurtynie. P. Wł. 
Staszewski grał architekta i pogłębił tę rolę 
psychologicznie w akcie H. Dobre typy Jan­
ka i Marysi stworzyli p .. p.: Wł. Wożnik 
i St. Skasoówna, — Narzeczoną architekta 
była p. Komana Pawłowska, a gościem — p. W. 
Biegański, który z małej roH w HI akote stwo- 
i*ył nastrojowy epizod.

ANTONI WABKOWSKI.

Humor.
Polacy na zimowej olimpiadzie.

Dotychczasowe starty naszych zawodni 
ków w Ganniach-Partenkirchan przyniosły 
i a  zamiast spodziewanych sukcesów same 
Męski i niepowodzenia.

Jednem słowem: „Gamichts in Parten- 
kirchenl“

wrócił do Polski w 1934 r. na skutek zabie­
gów rządu polskiego. Ks. prałat Rutkowski 
przytacza wiele szczegółów interesujących 
z życia ks. biskupa Małeckiego. Niezmiernie 
ciekawym jest również opis procesu sądowe 
go. Ks. biskup nie bronił się przed oskarże­
niami osławionego prokuratora Kryenki. — 
Przytoczył tylko jeden fak t ze swego życia.

„Mówiono tu  o położeniu społecznem 
moich kolegów — na sądzie mówił ks. Ma­
łecki — pominięto tylko mnie jednego. Uzu­
pełnię tę lukę w -formacjach sądu. bowiem 
moje dzisiejsze stanowisko religijne wyni­
kło z pewnego wypadku, .jaki mnie spotkał 
za młodych lat. Pochodzę ze starej bogatej 
rodziny szlacheckiej. Ojciec mój, który był 
inżynierem wojskowym za czasów cesarz* 
Mikołaja I, nauczył mnie kochać i szanować 
wszystkich ludzi. Gdy miałem la t 12, byłem 
dzieckiem bardzo próżnem. W ypadek, k tóry  | 
chciałem przytoczyć, był następujący: B y-‘ 
łem bardzo niegrzeczny dla stróża naszego

SKARBY POLSKI. — Dnia 18 lutego 
rozpoczyna Rad jo cykl odczytów p. t. 
..Skarby Polski'1. Celem tych odczytów 
jest dostępne dla wszystkich zobrazowanie 
współczesnego stanu naszej kultury m ate­
rialnej, ze szczególnem uwzględnieniem 
tych dóbr, które stanowią podstawę nasze­
go bogactwa narodowego: w cyklu tych od­
czytów przedewszystkiem omówione będą 
bogactwa przyrodzone Polski, jak  kopaliny, 
źródła mineralne, wody i gleby, następnie 
wyniki pracy ludzkiej, spożytkowującej w 
produkcji te bogactwa naturalne, a  więc rol­
nictwo i różne gałęzie wytwórczości. W dal 
-zym ciągu w cyklu tym scharakteryzowa­
no będą: dorobek duchowy i zdobycze kuj- 

mralne jakie zdołaliśmy osiągnąć od chwili 
uzyskania niepodległości. Odczyt wstępny 
z tego cyklu nadany będzie o godzinie 17.

LITERATURA I NAUKA O LITERA­
TURZE. Dnia. 18 lutego o godz. 18-30 w 
szkicu literackim nadanym przez rozgłośnię 
wileńską, prof. M. Krindl omówi najnowsze 
metody badań literackich, Wbfód których 
coTaz więcej zwolenników znajduje metoda 
estetyczna. Zwolennikiem tej metody jest- 
również prelegent, k tó ry  jednocześnie w 
szkicu tym poruszy ciekawe zagadnienie 
wpływu krytyki na urabianie opinii czytel­
ników. Szkic zatytułowany jest, „Literatura 
i nauka o literaturze".

« O P O  W I E Ś C I  
R O T A R D A  
K I P L I N G A *

A J D / C J A  DLA DZI ECI  
STARSZYCH ZE L W O W A
W E  Ś R O D Ę ,  19. U. G O D Z. 1&0S

domu i nazwałem go durniem. Skoro ojciec 
mój dowiedział się o tem, posłał po mnie. 
Kiedym się zjawił w jego gabinecie, stary 
stróż siedział naprzeciwko niego, a mój oj­
ciec rzekł

— „Uklęknij, pocałuj go w rękę 1 prze­
proś go!** co też uczyniłem.

„W ypadek ten wpłynął — ciągnął dalej 
oskarżony — na całe moje życie... Gdyby 
sędziowie moi byli chrześcijanami, powie­
działbym im, że Bóg użył tego sposobu, by 
mię powołać na księdza i nauczyć mię mi­
łości dla ubogich. Zostawszy księdzem, zało 
żyłem i kierowałem w Petersburgu przytuł­
kami dla ubogich dzieci wszelkich wyznań. 
Aczkolwiek mówię do obywateli, k tórzy nie 
są chrześcijanami, tem niemniej sądzę, że 
zrozumieją oni, jak sio to atało, że taki oj­
ciec utwierdził we m n:e zasadę, że wszyscy 
Judzie są równi**.

—OQO—■
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Programy stacyj radjowyrh:
.ŚRODA, DMA 19-go LUTEGO 1936 ROKU.

G.30 7. Warszawy: Audycja poranna.
6.00 Muzyka poranna z płyt. o 7.20 Dziennik po­

ranny z Warszawy.
7.50 Program na dzień bieżący.
8.00 Audycja dla szkól.

11.57 Sygnał czasu, hojna? z wieży Marjackiej. 
12.03 z Warszawy: Dziennik południowy oraz „Dom 

nad jeziorem", pogadanka.
12.30 ze Lwowa: Koncert.
13.25 z Warszawy: Chwilka gospodarstwa domow.
13.30 Koncert z płyt.
15.15 7  Warszawy: Wiadomości o pksporcie polskim 

i przegląd giełdowy.
15.3(1 Utwory fortepianowe z płyt.
16.00 ze Lwowa: Opowieści Rudyarda Kiplinga.
16.20 7 Warszawy: Koncert.
16.45 z Warszawy: Rozmowa muzyka ze słucha­

czom radju.
17.00 z Warszawy: „Kultura nie joM pochodną ilo­

ścią złotych".
17.20 z. Warszawy: Muzyka salonowa.
17.50 7, Warszawy: Pogadanka gospodarcza
18.00 Sonata skrzypcowa.
18.30 Skrzynka ogólna.
18.40 Wiadomości bieżące.
18.45 Piosenki w wyk. chóru Dana.
19.00 Poradnik turystyczny.

• 19.10 Program na dzień następny-
19.20 Koncert reklamowy.
19.35 Wiadomości Sportowe.
19.50 :: Warszawy: Pogadanka aktualna.
20.00 Ar je i pieśni.
20.20 Polska muzyka skrzypcowa.
20.45 z Warszawy: Dziennik wieczorny.
20.55 z Warszawy: 25-a audycja z. ryku Twórczość 

Fryderyka Chopina.
21.35 z Warszawy: TT lauieatpw literackich 1935-36. 
2150 z Warszawy: P ngi.anka gospodarcza.
220(T 7. Monachjum: muzyka taneczna.
23.00 z Warszawy: Wiadomości ineteorologiczno. 
23.05 Muzyka taneczna z płyt.

Ćmielów trójkąt dobrze znany
Znak najlepszej porcelany!

Humor.
Komunikaty włoskie z Ahisynji.

Rzecz dzieje się w dowództwie armii 
wlosłriei na froncie ahisyńskim.

— to- tciliśmy w ostatniej bitwie 200 za 
bitych i 30 rannych!

— Hm... to dużo... Rozdzielimy ich na 
sześć komunikatów!

F. F1SCHEROWA.

Przy dziecięcem 
łóżeczku szpitalnem.

W czesny zimowy ranek. Za okuanti dmie 
'śniegiem, zawierucha. Pani Zofja mimo 
wczesnej pory krzątała  się po pokoju. Nie­
spokojnym wzrokiem obejmuje śpiącego sy­
na; całą noc czuwała przy nim. Udawała, że 
nie zauważyła bezsenności chłopca. Aż nad­
to dobrze wyczuwa jego niepokój wywołany 
zapowiedzią przeniesienia go do szpitala. 
Pani Zofja ze smutkiem patrzy na ośnieżo­
ne drzewa przed domem. Jak ąż  radość opra­
wiłby śnieg? Dziś smutno w jej domu; nie 
słychać trzepotu bosych nóżek po podłodze, 
ani radosnych okrzyków: „po szkole — na 
narty".

Oicho pakuje potrzebne rzeczy. Byle ty l­
ko nie obudzić Jędrka. Im później, tem le­
piej. Aż wreszcie przychodzi ta chwila.

Pani Zofja spełniła niemiły obowiązek, 
budzi syna 5 teraz obydwoje czekają przy­
bycia karetki. Śnieg, radość chłopców, i dziś 
jest ich sprzymierzeńcem; sypie w oczy. 
sprawia to, że przed kare tką  nie ustawiła 
aię grom ada „gapiów". W klatce schodowej 
słychać już ciężkie stąpanie posługaczy;

moment i chorego zniesiono. Ostatni zgrzyt 
w~- w anych noszy. K aretka uwozi ich do 
szpitala epidemicznego.

Droga dla chorego przykra. Motor sapie, 
wóz trzęsie, okno wysoko. S?.vbko przejeż­
dżają ulicę. Wreszcie milczenie staje się dla 
chłopca zbyt wielkiem ciężarem: pierwszy 
zaczyna, rozmowę. „Gdzie jestem' ? „Linja 
A—B" — słyszy odpowiedź matki, zwykłe 
zapytanie: „czy ci nie zimno"? Jęd rek  ma. 
już dość i ciszy i takiej rozmowy. Zaczyna 
głośno myśleć. Spewnością dziś koledzy cie­
szą się w szkole, nie dlatego, _ że on jest 
chory, ale że będzie dezinfekcja i dzień 
wolny od nauki.- Jem u jednak ten wyjazd 
karetką  sanitarną wcale się nie uśmiecha, 
a  jeszcze perspektywa pobytu w szpitalu.

Wreszcie są u celu. K rótki dzwonek. 
Otwieraj:: ię drzwi, w ita ich czysty, długi, 
kory tar Szpitalny, szereg zamkniętych • 
drzwi tpital — pokazuje się — jest prze- { 
pełnie . Są tylko dwa wolne łóżika we 
wspóli nr poUoju. Smutny widok przedsta­
wia się ich oczom. Na jednem z łóżek leży 
mała isto tka obandażowana, obok niei siedzi 
m atka. P. Zofja cofa się w pierwszej chwili, 
nie chodzi jej o siebie, lecz o syna; chcia­
łaby mu oszczędzić cierpienia. Jednak  musi 
zostać; wszak przyrzekła Jędrkowi, że bę­
dzie z nim przez parę dni. Następuje złoże-1

nie chorego, wizyta lekarska i oświadczenie 
drugiej matki, że wspólny pobyć, będzie 
ciężki: dziecko J e s t  po trepanacji czaszki, 
potrzebny mu spokój, w nocy musi mieć 
światło, dziecko majaczy... I rzeczywiście, 
ciszę oo chwilę przerywa skarga dziecięcia. 
Matki siedzą obok łóżek: obydwie zrywają 
się p m r każdym jęku. P. Zofja tlóinaczy 
Jędrkowi, że cierpienie jest wielką r róbą, że 
trzeba być cierpliwym, gdy bliźni cierpiący, 
zwłaszcza ta  mała zabandażowana dziew­
czynka.

W takim nastroju wleką się godziny, 
a każd e  z nich zdaje się coraz więcej cię­
żyć.

Jęd rek  usnął; p. Zofja opuszcza pokój i 
wym yka się na korytarz. Poczucie zupełnej 
izolacji cięży jej; zostawiła dom, dokucza 
jej troska, że może któreś z dzieci zaraziło 
się, i znów zachoruje. Udręczenie staje się 
zbyt dotkliwo, nerwowym krokiem przebie­
ga korytarz. Wzrok pada na okno. o k tó re­
go szyby ocierają się gałązki świerku. W y­
daje się jej. że każda gałązka wyciąga sio 
ku niej i oplątuje ją. że ma oczy szpiegow­
skie, szpiclujące jej ból.

Złudzenie pryska. Wszak ten świerk jest 
tu  już od szeregu lat niemym, świadkiem 
promenad nerwowych osób, które tak  samo 
jak  i ona, przyszły pielęgnować swych naj­

bliższych. Je s t świadkiem, jak ozdrowieńcy 
rzucają mu radosne, bo ostatnie spojrzenia. 
Lecz bywa świadkiem, i ‘nnycji scen, kiedy 
po cichu wynoszą m artw ą dziecinę...

P. Zofja wraca do pokoiku. Zmrok. Zapa­
lają nocną lampkę, otulają ją papierem, by 
nikogo nie budziła. Mała Oleńka bez światła 
nie uśnie.

Ciszę nocną przerywa co chw ili płacz 
dziecka, lub szarpiący nerwy krzyk; „gdzie 
jesteś mamo"? Noc przeciąga się; z zatka- 
marków pokoju zdaje sję wypełzać przezna­
czenie: p. Zofji zdaje się, że naw et słyszy 
jego głos: „to dziecko już moje". I wówczas 
ona z drżącemi wargami szepcze tę tylko 
jedną prośbę: „O, Boże. pozwól m f  wyjść 
stąd z żyjącem dzieckiem".

Wreszcie noc mija. Ta jeden noc zbliżyła 
obydwie matki do siebie. I - Zofja słyszy 
spowiedź tej drugiej, że jest zredukowaną 
urzędniczką, że gotowa na wszelkie ofiary 
dla dziecka.

W izyta lekarska. Ośmioletnia Oleńka 
oczekuje przyjścia lekarza z bo jaźnią. Tonie 
we łzach. — boi sio opatrunku. Co chwila 
prosi matki, żeby jej dano spokój: m atka
tłómaczy, ż.e wszystkie zabiegi przyniosą jej 
zdrowie. Nareszcie dziecko się uspakaja, 
prosi, aby opatrunek zrobiła „pani doktór" 
i to w pokoju. Prośba zostaje wysłuchana;
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ODWILŻ. Od nłedwlek papołodlnU roBnuatę- 

fa się w Krakowie odwilż, która trwa Tempe­
ratura 1:legła niesmacuiej z wyżce i wynosiła 
w poniedziałek w południ© plus 8 stornie C. 
Mimo zachmurzenia opadów rde zanotowano.

EPILOG NADUŻYĆ W WOJSKU PRZED 
SĄDEM. We wtorek w Sądizie obr. w Krako­
wie rozpocznie się wieJki proces w sprawie 
nadużyć, dokonanych w kilku krakowskich 
oddziałach na sumę 397 tys. zł. Wojskowi, za­
mieszani w sprawę nadużyć, ukarani zostali 
przez sady wojskowe. Obecnie staną przed są 
dem osoby cywilne, zamieszane w sprąwę 
nadużyć. Rozprawa potrwa 4 dni.

ARESZTOWANIE RADNEGO SOCJALI­
STYCZNEGO. Wśród osób zatrzymanych przez 
policję w niedzielę, za usiłowano rozbicie wie­
cu Ł  Z. Z. w hali przy ul Rajskiej, znaleźli 
się radni socjalistyczni dr. Drobner i dr. Szum­
ski. Dr. Drobner został zwolniony, natomiast 
dr. Szumskiego policja zatrzymała- w areszcie.

WPADŁ POD TRAMWAJ. W poniedziałek 
rano, u zbiegu ulic Sławkowskiej i Pijarskiej, 
wpadł pod będący w biegu (ramwaj nr. 3, 
15-letni student gimnazjalny. Malita Włady-

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18.
Program Nr. 17. Telef. 182-01.

S tM M C ja  i w l a t o w e g o  r o z g ł o s u !  Arcydzieło filmowe, w ykonane kosz­
tem  w ielom ilionow ych sum ! Gigantyczne, olśniew ające widowisko

Czu-Czin-Czau Władca Niewolników
Potężna wizja bajecznego W schodu i jego nieznających ramy nam iętności. — 

Film o miłości, nienaw iści i zdradzie. — K apitalne kreacje stw orzyli:

ANNA MAY WONG, FRITZ KORTNER, GE0RGE R0BEY.
W innych rolach dziesiątki znakom itych artystów , olbrzym ie zespoły baletowe, 

tysiące w spółgrających. — Bajeczna w ystaw a!

Początek codziennie od godziny 5, 7 i 9 wieczór. — W sobotę i w niedzielę o godz. 3-ciej

Odczyty.

ICSB

Czy sprawa „Cara" rozpatrywana będzie
na tajnem posiedzeniu Rady m.

Proces b. zawiadowców firiny „Caro", któ­
ry na skutek wniesionej przez oskarżonych ka­
sacji, nie został jeszcze zakończony, zwrócił 
uwagę opinjł publicznej na gospodarkę w tem 
przedsiębiorstwie. Ponieważ proceB dotyczył 
tylko ograniczonego odcinka, odnoszącego się 
do działalności w przedsiębiorstwie oskarżo­
nych b. zawiadowców S. Landaua i dr. Poręb­
skiego, Rada m. wyłoniła przed niespełna ro­
kiem specjalną komisję, której zadaniem było 
zbadanie całokształtu gospodarki firmy „Gi­
ro". Opinja publiczna oczekuje z niesłabnąccm 

sław. Dostał się on między wóz a przyczepkę. j zainteresowaniem sprawozdania komisji tniej-
Szczęśliwrm zbiegiem okoliczności, dzięki na 
tychmiaslowemu zatrzymaniu tramwaju przez 
motorowego. Malita stuk! sobie jedynie nie­
znacznie prawe biodro. Nieostrożnego chłopca 
wydobyła z pod tramwaju publiczność. Po 
opatrzeniu przez Pogotowie Ratunkowe od­
szedł on do domu.

NA GORĄCYM UCZYNKU. W niedzielę 
aresztowała policja Wajdę Mieczysława, lat 
21, robotnika. Piekarska 14, Garyla Jana, łat 
32, robotnika. Wola Duchaoka i Adamczyka 
Juljana, lat 20, stolarza, bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszknaia w chwili, gdy wracali 
z© złodziejskiej wyprawy. Złodzieje nieśli ko 
smetyki nieustalonej na razie wartości, zabra 
ne w drrwerji Finkla przy ul. Szewskiej.

SPŁOSZENI KASIARZE. W nb. niedzielę 
między godz. 11 a 20 nieznani sprawcy do­
stali się do biur Tow. Ubezpieczeń „Polonja" 
przy ul. św. Gertrudy 2, gdizie usiłowali roz­
pruć rakiem kasę. Kasi arze zostali spłoszeni. 
Nie wiadomo, ile gotówki padłoby łupem ka- 
siarzy, dyrekcja Towarzystwa nie podała bo 
wtem, jaka suma znajdowała się w kasie.

pi .. .  -  OOO * —

JfFćPRTUAR TEATRU SŁOWACKWGE
W torek: „Most".
ś ro d a : „Chimery".
Czwartek: „Niebieski ptak".

RBPKRTUAJV KINOTEATRÓW.
ŚW IT: „Czu Czin Czau, władca niewolników".
WANDA: „Dawid Copperfield",
APOLLO: „Beoky Sharp".
SZTUKA: „Tajemnica czarnego pokoju".
STELLA: „Nocny ezpreas".
PROMIEŃ: „Wojna w krainie wale*".
UCIECHA: „Czarown;
CAPITOL: „Sabra" „ „Parada rezerwistów".
ADRIA: „Brygada śmiałych".
BAGATELA: „Seąuoie". Ne scenie rew ja p. t

„K rakó w—H ollvwood“..

skiej, badającej sprawę f. „Caro". Według opi- 
nji kół dobrze po^iformowanych, prace komisji,

na czele której stoi dr. Czuchajowski, są na 
ukończeniu. W najbliższych tygodniach spo­
dziewane jest przedstawienie sprawozdania ko­
misji Radzie ni. W związku z tem rozeszły się 
pogłoski, jakoby istniała wśród pewnych kół 
tendencja przeznaczenia referatu komisji m. w 
sprawie „Cara" na porządek dzienny tajnego 
posiedzenia. Rady m.

W NIOSEK W SPRAW IE UBOJU 
RYTUALNEGO.

Według otrzymanych ioformacyj na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady m. radny dr. Kuś­
nierz zgłosi wniosek w sprawie wydania zaka­
zu uboju rytualnego w rzeźni krakowskiej.

WPŁYW RODZINY NA CHARAKTER
DZIECKA. Dzisiaj we wtorek 18 bm. o guh- 
19-tej — odbędzie się 58 wykład dla rodzloów 
w lokalu Gimnazjum im. Król. Jadwigi Rynek 
Gl. 34. Mówić bodzie p. dyr. Instytutu Psycho­
technicznego dr. Br. Biegeleisen na temat: —- 
Wpływ rodziny na charakter dziecka. Wstęp 
wolny.

Z WYCIECZKI KAJAKIEM DO PCŁUD- 
j NIOWEJ SZWECJI. Odczyt na ten temait wy-
I głosi dzisiaj we wtorek 18 bm. na zebi&niu 
i Zrzeszenia Pol. Nauczycieli geografji w u l i  
j Instytutu geograf. Grodzka 64 prof. Ludwik 
i Leszko.

  OO -

Z kin krakowskich.
KINO ..SZTUKA" — „Tajemnica czarnego

pokoju". Dobry film kryminalny, umiejętnie 
zmontowany. W starem zamczysku kryje się 
tajemnica czarnej komnaty, w której, według 
przepowiedni, młodszy brat zabija starszego; 
ta zbrodnia powtarza się systematycznie w  
każdem pokoleniu. — Baron Grzegorz popeł­
nia szereg okrucieństw wobec swych podda­
nych, swego brata Antoniego i przyjaciela. 
Dzięki wiernemu psu Antoniego, zbrodnie a© 
stają wykryte. Przepowiednia spełnia się w 
sposób niezwymy: nieboszczyk zabija samo­
bójcę. W roli Grzegorza, i  później Antoniego, 
Borys Karloff, najlepsza rękojmia nles^hioWi 
tości filmu i wysokiego poziomu gry Efekty 
i udźwiękowienie bardzo dobre; fiłin godny 
polecenia. Dodatki „Operatorzy" ora® „Szewc 
i krasnoludki" — znakomite. Urywek z tygod 
nika PAT-a i reklamowe sceny innych filmów 
nie dla młodzieży. W. S. Tahe.

-ooOoo-

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. -
Dzisiaj we wtorek „Most“ Jerzego Szaniaw­
skiego, w opracowaniu sooaicznem reż. W. 
Biegańskiego, w premjerowej obsadzie. Pię­
kna sztuka głębokiego poety i myśliciela, ja­
kim okazał się w tylu utworach scenicznych, 
zdobyła sobie i tym razem kulturalną publicz 
ność krakowską. W rolach głównych wystąpią 
pp.: W. Nowakowski, Pawłowska, Staszewski, 
Biegański, Skassówna, Woźnik, Kępka. — W 
czwartek, po cenach najniższych „Niebieski 
ptak" M. Maeterlinoka dla młodzieży i dzieci. 
Początek o godz. 6-ej wieczorem. — Pod kie­
runkiem  reż. W. Radulskiego odbywają się 
próby z kemedji muzycznej Benatzky’ego pt. 
„Rozkoszna dziewczyna", której prermjera od­
będzie się w piątek, dnia 21 bin.

DZIŚ PREMJERA W „BAGATELI". —
T eatr BagateŁ' rozpoczyna dzisiaj w ysta­
wianie n owej rewji p. t.: „Kraków - Holly­
wood". Dziś w nowej rewji w ystąpią ulu­
bieńcy Krakowa: B. Relska i K. Ostrowski 
wraz z baletem, dalej L. Lawiński i T. Pi­
larski w nowych arcywesołych skeczach, E. 
Zayenda śpiewak „Bamdy“ warszawskiej, 
oraz pozostały zespół złożony z 25 osób. — 
„Gwoździem" programu będzie atrakcyjny 
finał filmowy „Kraków-Hollywood".

HANKA ORDONÓWNA wystąpi wspólnie 
z wybornym piosenkarzem Igo Symem z jedy­
nym wieczorem we czwartek, 20 bm. w Sta­
rym Teatrze.

—OQO -

Kraków w nowym rozkładzie jazdy.
Poszczególne dyrekcje kolejowe rozpo­

częły prace nad układaniem letniego rozkła­
du jazdy, który obowiązywał będzie od 15-go 
maja. Nówy rozkład wprowadzi do obowiązu­
jącego obecnie szereg zmian, które wr dyrekcji 
krakowskiej nie będą wielkie. Między inne- 
mi na linji Katowice—Kraków bieg niektó­
rych pociągów zostanie przyspieszony, in­
nych zwolniony o kilka minut. Równocześnie 
projektowane jest rozdzielenie pociągów *dą-

ziemi krakowskiej.
Z żywiackitgo na Pomorza.

W związku t  akcją przesiedleniową ludnófó 
przysiółka GłuCbaCzki, położonego międiy PH- 
sklem a Babią Górą, postanowiła wyjechać na 
Pomorze, gdzie ostatnio bawiła jej dełegaoja, 
celem przeprowadzenia starań o osiedlenie aa 
Pomorzu w parcelowanych majątkach. Jak wla 
dermo. ludność Głucha ozek z braku włamych 
uprawnych pól trudniła się wyręjbean drzewa, 
prajcująo w lasach czeskich za specjalnemi prze- 
pustkami, które ostatnio zostały jej odebrane. 
W związku z zamierzonem przesiedleniem, tn-

przychodzi „pani doktór". Oleńka patrzy  
jej badawczo w oczy, w yczytuje tylko do­
broć. „Pani doktór" uspakaja małą, że bę­
dzie opatryw ać bardzo ostrożnie, tylko niecli 
Oleńka będzie spokojna. Ręce dziecka chwy­
ta ją  kurczowo ręce matki. M atka nie m a sil 
patrzeć na  rany dziecka; klęcząc ukryw a 
twarz w poduszkach i silnie trzyma, rączyny 
dziecka. Chwilami dziecko płacze, króli. 
Drgające z bólu rączki dziecka w pijają się 
w ręce m atki, której głowa pochyla się co­
raz niżej 1 niżej, im większy wyczuwa ból 
dziecka.

O patrunek skończony, tw arz „pani dok­
tó r11 w yraża zmęczenie i ulgę. Dz-ecko uspa­
kaja  się a  Jędrek , towarzysz szpitalny małej 
Oleńki, ba ła  swoje ucho (przechodził zapa­
lenie ucha środkowego) i cicho mruczy: „nie 
koli — no to już dobrze11.

I  ta k  płyną dnie. Drugi, dziesiąty... Mała 
Oleńka przychodzi powoli do zdrowia. Teraz 
już zdaje sobie sprawę z wszystkiego. Leży 
cichutko, kiedy widzi, że m atka zmęczona, 
chciałaby zasnąć. A kiedy m atka częstuje 
ją winogronami, o-letnia Oleńka patrzy na 
nią przenikliwie, wzrokiem dorosłej osoby 
i mówi: „mamo, dlaczego mi kupujesz wi­
nogrona? Przecież nie masz pieniędzy!"

Sześciotygodniowy okres mija i Oleńka 
z a nitką opuszcza szpital.

Niedziela w szpitalu różni się od innych 
dkd, że n a  podwórzu, i w rozmównicy roi się 
od rodziców. Oto biednie ubrana m atka 
przyniosła swemu maleństwu — pewnie za 
ostatni grosz kupione — balonik i banan i 
ciastka, a  serdeczny uśmiech opromienia 
znękaną tw arz m atki, gdy się wpatruje 
w powracające do zdrowia dziecko.

Zaczyna być miło w szpitalu, gdy dzieci 
powracają do zdrowia. Wtenczas to i wczas 
rano i w  późny wieczór, rozbrzmiewają we­
sołe piosenki. Śpiew małych szpitalnych sko­
wronków wyciąga wszystkie mamy z sepe- 
ratek; idą słuchać, a  małe daimy siedzą na 
swych łóżeczkach w piżamkach, pstre jak 
jakie pajaoyki i na komendę zaczynają 
śpiew. Śpiewają paroletnie dziewczynki i są 
z tego dumne, zwłaszcza mała Hanusia, 
gdy wyśpiewuje:

Iskiereczka ognia 
gałązeczka ziela
nikt nie będzie widział mojego wesela.

Milkną śpiewy; dziewczątka wracają do 
domu, a na  ich miejsce przychodzą nowi cho­
rzy z tym samym lękiem, co tamci. I znów 
zaczyna się ciężkie i smętne życie dla tych, 
k tórzy przyszli oderwani od domu i dla kie­
rowników szpitala, którzy jak  bohaterzy 

— •—j walczą w obronie życia ludzkiego.

żajacych z Warszalwc do Zakopanego i Kryni- Z t
cy Pociam te, dojeżdżają obecnie do Krakowa | 6tTukt<>r ^  1 P* C h t lm e e k l prowadzi
jako jeden pociąg i tu ta f następuje ich podział kurs « * * '■
na połowę zakopiańską i krynicką. W nowym 
rozkładzie pociągi to będą wyjeżdżały z War­
szawy osobno. Pociąg do Zakopanego skiero­
wany zostanie n& Kraków, natomiast pociąg 
do Krynicy kursował będzie szlakiem Radom 
— Skarżysko — Tarnobrzeg — Dębica — Tar 
nów. Mimo rozdzielania, a tern samem zumiej 
szenia ilości wagonów, pociągi Warszawa —
Kraików — Zakopane i Warszawa — Krynica, 
nie zwiększą swej szybkośei, gdyż zamiast po 
tężnych parowozów typu Pt. 31. zastosowane 
w nich zostaną, ze względów oszczędnościo­
wych, lokomotywy starego typu Ok. 22.

Konkurs na projekty meblowa.
Tow. Przemysłu Ludowego Małopolski 

Zach. i Śląteka łącznie z kraik. Izbą Rzemieślni­
czą i Tow. Targów Kaiwaryjskich za pośred­
nictwem Państw. Szkoły Sztuk Zdobniczych i 
Przemyśla Yrtystycznego w Krakowie — roz­
pisuje konkurs na p ro jek ty  sprzętów  o charak­
terze w ybitnie swojskim, przytem praktycz­
nych i łatwych do wykonania. W sprawie wa­
runków konkursu wszelkich informacyj udziela 
Dyrekcja wymienionej Szkoły. Termin składa­
nia prac konkursowych upływa z dniem 25-go 
kwietnia br. Konkurs obejmować ma 3 typy 
mieszkań, mianowicie: T. mieszkanie rodziny
robotniczej. II. mieszkanie z dwu pokoi: miesz­
kalnego i sypialnego, oraz HI. pokój stołowy 
i sypialny w1 wielopotkojowem mieszkaniu. Na 
każdą grupę urządzeń ustanowione są trzy na 
grody, oraz zaszczytne wyróżnienia.

Akademicki dzień przeciwgruźliczy.
W ś)odę. 19 bm w czasie „Akademickiego 

Dnia Przeciwgruźliczego11 urządza Bratnia Po 
moc Medyków U. J. ogólne Zebranie Młodzieży 
Akademickiej w sali Kopernika Uniw. Jag. —
W programie: Słowo wstępne — wypowie prof.
Dr. Józef Latkow ski, dyr. Klin. Lekarskiej U. J.
Odczyt p. t. „Ustrój młody w walce z gruźli­
cą"   wygłosi Dr. Stan. Karasiński. Początek
o godz. 18.

śpowt
Szczegóły zwycięstwa Pelskl w Brukseli.

Mecz Polska — Belgja, zakończony zwycię­
stwem Polski 2:0 (1:0) odbył się wobeo 30.000 
widzów. Przez cały czas zaznaczyła się zdecy­
dowana przewaga Polski nad przeerwnikiam- 
Pi er wszą bramkę zdobył już w 2 minucie 
Piec. Druga bramka padła po zmianie pól m  
strzału Goda. Na kilka minut przed końcem 
Polacy zdobywają trzecią bramkę, której jed­
nak słaby sędzia Anglik Leving»ton z niewia­
domych powodów nie nanał.

. PRZESTARZAŁA „9ENZAGJA*1.
Przed trzemu. tygodniami pisaliśmy o fcńf, 

że w szeregach niemieckiej reprezentacji ottot- 
pijsfciej wystąpią żydzi: boikeieta Rud! Bali i 
florecistka Helena Mayer. Rudi Bali powrócił 
do Niemiec z Madrytu i grał w olłmpłjektej 
drużynie hokejowej, która jak wiadomo, odpa­
dła w półfinałach. Fakt ten podało szereg płem 
polskich jako „najświeższą" sensacją.

C e l e m  u r e g i i l o w a n i a  n a k ł a d u  
p  r o s i m  y  o  j a l m a j r y c h l e j s z e  u r e  
g u l o w a n i e  p r e n u m e r a t y .

OFICJALNA K LASYFIKACJA OLIMPIJ­
SKIEGO KONKURSU SKOKÓW przedstawia
się następująco: 1) Birger Ruud (Norwegja) 75 
i 74.5 m — 232 pkt., 2) Sven Eriksson (Szwe­
cja) 76 i 76 rn - -  230.5 pkt., 3) Rełder Ander- 
ssen (Norw.) 74 i 75 m — 228.9 pkt., 4) Kaare 
Walberg (Norwegjat 73.5 i 72 ni — 227 pkt., 
5) St. Marusarz Polska) 73 i 75.5 m) — 29 1  
pkt'., 6) Yalonen (Tin land ja) 73.5 i 67 m — 919.4 
pkt., 71 Masaji Tguro (Japonja) 74.5 i 72.5 m — 
218.2 pkt.. 8) Kongsgaard (Norwegja) 74.5 i 
66 m — 217.7 pkt,, 9) Fiihonen (Finlandja) 
71.5 i 70 m — 215.3 pkt., 10) Hans Maar (Nlem- 

j ey) 71.5 i 69 m — 214.2 pkt, Andrzej Maru­
sarz zajął 21 miejsce, a Czech Bronisław 33-e.

ŁOTYSZE ZREWANŻOWALI SIĘ. W nie
dzieło, w hali Ośrodka wycli. fiz. w Krakowie, 
korzykarzo łotewscy, którzy przegrali w sobotę 
z rcpi-fzi-.ilacja. Polski, pokonali reprezentację 
Krakowa 28:22.
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Sprawa statutów 
dla miast większych
dotąd nie załatwiona.

Obrady sejmowej komisji adm inistracyj­
no samorządowej rad  projektam i ustaw, re 
filu jącym i stosunki prawno personalu służ­
bowego samorządów, winny zwrócić uwagi; 
zarządów miast większych na inną niezmier 
nie ważną dla tych miast kwestję k tóra wśród 
wielu bieżących spraw jaksrdyby poszła w 
zapomnienie. Idzie mianowicie o statuty dla 
miast: Krakowa, Lwowa, Łodzi, Poznania, 
m st. Warszawy i Wilna, które to statuty 
art. 38 w myśl ustawy samorządowej z 13 
maja 1933 roku, winny być wydane w 
okresie lat trzocb od chwili wejścia w życic 
ustawy o częściowej zmianie ustroju samo­
rządu terytorjalnego t. j. najdalej do 13 go 
lipca bież. roku. Z dniem tym, stosunkowo 
jn* bliskim, min5? więc termin ustawowy dla 
załatwienia tej bardzo Istotne] dla wię­
kszych miast sprawy. Dotychczas jednak 
nic nie wiadomo, by sprawa statutów  dla 
m iast np. dla Krakowa ruszyła z miejsca, 
by  istniały pod tym względem jakieś opra­
cowane projekty, lub by rada miejska wy­
stąpiła z taką inicjatywą.

W spomniany art. 38 ustawy samorządo­
wej przewiduje, że odrebne prawa czyli sta­
tu ty  wymienionych 6-ciu miast, wonny 

uwzględniać odrębności ustrojowe tych 
miast, w zakresie liczebności rady miejskiej, 
sposobu jej ukonstytuowania sie i organiza­
cji. ustalenia trybu jej obrad, oraz przewod­
nictwa na posiedzeniach, nstalenia czy man­
d a t radnego może być łączony z mandatem 
Członka zarządu miejskiego oraz czy człon­
kowie zarządu wchodzą w skład rady, okre­
ślenia liczby ławników i wieenrezydentów, 
oraz ustalenia wyższych kwalifikacyj nau­
kowych i zawodowych na urząd prezydenta 
m iasta i wiceprezydentów itd. S tatut gmin­
ny  miałby ustalić zasady zarządu majątkiem 
gminnym, oraz uregulować wszystkie inne 
sprawy gminy, co do których załatwienie 
przekazuje ministrowi spraw wewnętrznych. 
-Tak widać więc. zakres spraw, które mogły 
bv być objęte odrębnym statutem  gminnym 
jest rozległy i dotyczy szeregu organizacyj­
nych zagadnień ustroju miejskiego.

W tym stanie rzeczy, gdy wydanie sta­
tutu leży w najistotniejszym interesie w y­
mienionych irnast. winny Ich radv miejski? 
dooilnować. aby załatwienie tej sprawy na­
stąpiło istotnie w terminie nstawowym. Zre­
sztą i ustawa pozostawia radom mieiskim 
inicjatywę w tym kierunku postanawiając 
w art. 38. że raiła miejska może przedłużyć 
ministrowi snraw wewnętrznych projekt sta 
tatu w formie wniosku, który  to wniosek 
zkolei przedstawi minister Prezydentów 1 
Pzplitej dla wydania go jako rozporządze­
nie z moca ustawy.

Jeżeli już mowa o sprawie „zapomnia­
nych" jakgdyby statutów  miejskich, musi­
my wspomnieć też o innym artykule tej- 

■ samej ustawy, a mianowicie — 122. Upo­
ważnia on Prezydenta Rzpłitej do ustalenia 
w okresie la t dwóch od wejścia w życie usta 
wy samorządowej — w drodze rozporzą­
dzeń z mocą ustawy dla całego państwa lub 
poszczególnych jego obszarów, tekstów 
ustaw  o ustroju gminy wiejskiej, miasta i 
powiatowego związku satnorz.. uzgadniają­
cych dotychczasowe ustawodawstwo w dzle 
dz*nie ustroju samorządu terytorialnego z 
ustawą z roku 1933. W ydanie powyższych 
rozporządzeń miałoby na celu ujednostaj­
nienie i uporządkowanie różnych obowiązu­
jących dotychczas przepisów w dziedzinie 
sunłprządu, skomasowanie ich i wprowadze­
nie potrzebnych zmian w ich układzie i re­
dakcji.

Intencja tego artykułu była niewątpliwie 
słuszna. Chodziło o wprowadzenie pewnego 
łaclu w chaosie jaki na terenie samorządu 
wytworzył się skutkiem rozlicznych, z roz­
maitych nz as ów pochodzących przepisów do 
tyczących s a m o r z ą d u ,  jak  również 
o zmianę tych przepisów ustawy samorządo­
wej z roku 1933, które dla poszczególnych 
samorządów okazały się nieżyciowe i wyma 
gające innego unormowania. To jednak się 
nic stało i to — jak się dowiadujemy — spo 
wodów natury  czysto formalnej — interpre 
tacyjuej. Mianowicie po ogłoszeniu nowej 
konstytucji, ministerstwo spraw wewnętrz­
nych wydało okólnik wyjaśniający, że spra­
wy przewidziane artykułem  38 i 122 t. j. za­
równo sprawa odrębnych statutów  dla sze­
ściu miast większych, jak i kwestia ujedno­
stajnienia oraz zmian w obowiązującem 
ustawodawstwie samorządowem nie mogą 
nastąpić z tego powodu, żo... ustawa samo­
rządowa z roku 1933 postanawia, iż wszyst­
kie to ak ty  ustawodawcze winny się doko­
nać w drodzo rozporządzenia Prezydenta 
Rzpłitej z mocą ustawy'4 gdy tymczasem no

w& lcoiistytncja nie zn* tego terminu a mó­
wi tylko o „dekretach** Prezydenta Rzpłitej.
Pkutkiem tej bardzo subtelnej interpretacji, 
ani s tatu ty  miast, ani uporządkowanie in­
nych spraw ustrojowych samorządów nie 
mogło być załatwione w drodze rozporzą­
dzeń. Oczekuje się obecnie na rozwiązanie 
tego problemu w formach nowel ustawy, o 
ile znajdzie się w tym kierunku odpowied­
nia inicjatywa na terenie Sejmu.

W  każdym razie stwierdzić musimy zna­
mienny dla naszych obecnych stosunków, 
objaw, że przystępuje się do ustawowego 
normowania spraw dalseych jak np. sprawy 
stosunków służbowych pracowników samo­
rządowych, gdy nie załąjwiono jeszcze i nie 
uporządkowano zasadniczej sprawy ustroju 
tych samorządów, rozpoczętej przed trzema 
laty. Sądzimy, ii dla sprawy tej, żywo ob­
chodzącej m- im i miasto Kraków znajdzie 
się odpowiednio zainteresowanie także ze 
strony rady miejskiej. Dr, J. W.

W *

tfospose premiera 
M o ś c i a ł b o w s & i e g G .

W poniedziałek na plenamem posiedze­
niu Sejmu, premjer Kościałko.vskj wygłosił 
obszerne ekspose, z którego w ogólnem stre 
szćzeniu podajemy znamienniejsze ustępy.

Wstęp swej mowy poświęcił premjer za­
gadnieniom związanym z

s y t u a c j ą  g o s p o d a r c z ą  k r a j u .
Zamiarem rządu w tej dziedzinie było jak 
zaznaczył, przecięcie narastającego od lat 
deficytu budżetowego oraz odbudowa zdol­
ności nabywczej wsi. „Ponieważ byliśmy w 
okresie silnego odpływu złota i dewiz z Ban 
ku Polskiego, zapowiedziałem stoczenie Je­
szcze jednej bitwy o stałość naszei w aluty” . 
Bitwę tę przeprowadzono w formie 44 de­
kretów  wydanych na podstawie pełnomoc­
nictw. Prem jer omawia tu zaradzen ia po­
datkowe. obniżki cen, nlgi dla rolnictwa, 
rozwiązanie szereg karteli itd. Równocześnie 
z pracami dekretowemi, rżąd opracował sze­
reg projektów ustaw, z których 18 będzie w 
tej sesji rozpatrzone przez Sejm

Od soboty 15 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * *
Kraków od la t nie pamięta tak wielk'<ei sensacji filmowej. — Sygnał zu nmyi — Ostatni 
wynalazek techniki filmowe! pierwszy na świecie film  plastyczno-natoralnych barwach.

Cudowny rom ans pięknej. tajem nm zej ko­
b ie ty  —- k tórej pocałunki by ły  trucizną.

W naluralnych barwach widowisko tyaisca cudów. — Rei. największy r>enjusz filmowy obec­
ne doby ROUBEN MAMOULlAN. — W roli głównej: Miriam HOPKINS w otoczeniu elity.

artystów i tysiąca statystów.

3ECKY SHARP

Wniosek o zniesienie uboju 
rytualnego odroczony.

Z chwilą pojawienia się w sejmie wnio­
sku o zniesienie uboju rytualnego żydzi 
podjęli demonstracyjną kampanję dla oba­
lenia tego projektu. Wywierano przede- 
wszystkiem nacisk na sfery rządowe przez 
liczne delegacje posłów ł senatorów żydow­
skich. usiłowano zastraszyć rolników bojko­
tem konsumeji mięsa i nielegalnym impor­
tem z zagranicy mięsa „koszernego**, a ca­
ła taktyka żydów zmierzała przedewszyst- 
kiem do

odsunięcia tej sprawy na czas 
późniejszy,

tak, by projekt nie był wzięty pod obrady 
podczas obecnej sesji sejmu. Równocześnie 
w prasie sanacyjnej poczęły się zjawiać pro­
jekty kompromisowe, polegające na pewne­
go rodzaju wyznaniowej reglamentacji ubo­
ju, czyli na pozostawieniu uboju rytualnego 
dla użytku ludności żydowskiej, co w prak­
tyce równałoby się właściwie utrzymaniu 
obecnego stanu rzeczy. Dolacza się do tego
i ten fakt, że ze sfer rzeźniczych chrześci­
jańskich

nie dość stanowczo wystąpiono 
w obronie projektu 

pos, Prystorowej. Wielu rzeźników chrześci­
jan pogodziło się już niestety z faktem opa­
nowania uboju przez żydów 1 uważa za wy­
godniejsze dla sieb’e  nie zajmowanie się 
ubojem bydła a jedynie nabywaniem mięsa 
z tylnych części bydła do wyrębu dla ludno­
ści chrześcijańskiej. W Krakowie n. p. zdo­
łały wytworzyć się takie stosunki, Iż prawie

niema rzeźników - chrześcijan, którzyby zaj­
mowali się ubojem na własną rękę, nato­
miast prawie wszyscy są wyrębywaczami 
mięsa ubitego przez żydów.

Ostatnio w kołach parlamentarnych ro­
zeszły się pogłoski, że naskutel; kampanji 
żydowskiej przeciw wnioskowi pos, Prysto­
rowej

postawienie go na porządku obrad 
sejmu ulegnie odroczeniu

tak, aby w ciągu obecnej sesji nie był za­
łatwiony. Motywowane to będzie nawałem 
innych prac sejmowych. W ten sposób za­
biegi sfer żydowskich zdają się odnos'ć pe­
wien skutek. Liczą one na to. że sejm zajęty 
będzie Majpierw generalną debatą budżeto­
wą, która potrwa aż do końca b. m., następ­
nie będzie obradowa! nad budżetem senat a 
w tym czas!e plenarne pos’edzenia sejmu n:e 
mogą się zbyt często odbywać ze względu 
na zajęcie rządu w senacie. Krótki okres 
czasu przed końcem marca zajmie załatwia­
nie projektów rządowych, mających pierw­
szeństwo przed wnioskami poselsk!eml. 
W tych warunkach los wniosku pos. Prysto­
rowej, jak spodziewają się żydzi, będzie się 
przedstawiał niepewnie, przynajmniej w cra- 
slę obecnej sesji.

Zaznaczyć należy, że na ogólnopolskim 
zjeździe delegatów/ cechów rzeźniczo-wędli- 
niarskich, który odbył s!ę w ub. sobotę w 
Warszawie, wypowiedziano s*ę jednogłośnie 
za projektem ustawy o zniesieniu uboju ry­
tualnego.

Ogromny wzrost kredytów 
bezprocentowych
DLA ŻYDOWSKIEGO HANDLU I PRZEMYSŁU W POLSCE.

Z ogłoszonego ostatnio w „Wiadomo­
ściach Statystycznych1* sprawozdania o ży­
dowskich kasach bezprocentowych w Pol­
sce, okazuje się jak  ogromnie wzrosły w 
ostatnich latach rozmiary bezprocentowych 
kredytów, zasilających handel i przemysł 
żydowski w jego konkurencji z handlem i 
przemysłem polskim. — Przedewszystkiem 
więc wzrosła liczba placówek dysponują­
cych tym kredytem . Gdy w roku 1929 ży­
dowskich kas bezprocentowego kredytu by­
ło 521, to w ciągu następnych pięciu la t licz 
ba ich wzrosła do 722. Ich portfel wekslo­
wy wzrósł z 7 miljonów zł, do 9 miljonów 
700 tys. zł. Działalność tych kas rozciąga 
się na wszystkie województwa. W jednym 
tylko roku 1934-35 udzielono pożyczek pra­
wie 153 tysiącom osób, pomagając im do

życzek jest, jak na nasze stosunki ogromna, 
gdyż w roku sprawozdawczym osiągnęła cy 
frę 14 i pół miljona złotych Takąto sumę roz 
prowadzono między żydowskich kupców ! 
rzemieślników nie pobierając od nich pro­
centów. Można wyobrazić sobie iak dalece 
ułatw ia to żydom konkurencję z polskimi 
przedsiębiorcami. Na uwagę zasługuje fakt, 
że żydowskie kasy bezprocentowego kredy­
tu  korzystają m in. z subwencji państwo­
wej w sumie około 98 tys. zl. oraz z kredy­
tów udzielonych przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego w sumie 497 tysięcy złotych.

Natomiast nic nie wiadomo dotychczas 
o subwencjonowaniu przez rząd polskich 
kas bezprocentowego kredytu, które-to ka­
sy, zresztą bardzo nieliczne, powstają i utrzy 
mują się wyłącznie dzięki ofiarności spole-

przetrwanla trudności kryzysowych. Sumai czeństwa polskiego.
udzielonych przez kasy bezprocentowe po- -----00f*-"—

„Obejmowaliśmy władzę — mówił p n -  
mjer — w okresie osłabienia zaufania d » 
trwałości i stabilizacji najistotniejszych eb - 
mentów życia gospodarczego. Dziś m og» 
stwierdzić, że te niepokojące objawy zostało 
opanowane. W skazuje na to dobra sy tuacji 
Banku Polskiego, który od grudnia w yka­
zuje wyraźną poprawę" Deficyt w budżeei.* 
ma tendencję zmniejszającą się.

W  dalszym ciągu poruszy! p. Kościałkow 
ski sprawę osłabienia inicjatywy pryw atnej 
i nadmiernego zaangażowania się państwa 
w dziedzinę przedsiębiorstw', z których w ie­
le powinno być prowadzone przez pryw at­
nych przedsiębiorców. Dzisiaj nadszedł mo­
ment dla dokonania rewizji eta+vzmu go­
spodarczego i nakreślenia mu granic.

Obszerny ustęp swej mowy poświęcił pra 
mjer sytuacji wsi. Nad państwem ciąży ober. 
nie

PRZELUDNIENIE WSI. a
wyrażające się cyfrą kilkumiljonową,
W drobnych gospodarstwach rolnych spo­
tykam y się powszechnie z nadmiarem rąk 
zdolnych do pracy, które oracy tej nie znaj­
dują. Rozwiązać ten problem możemy tylko 
stopniowo przez przebudowę ustroju agrar­
nego, scalenie i meljorację.

„Ruch pa-rcelacyjny — oświadczył — po­
ważnie w okresie kryzysu osłabiony, s ta ­
wiam dziś w rzędzie zagadnień ważnych i pil 
nych, tern pilniejszych, że odpływ ludności 
wiejskiej do m iast i na emigrację został po­
wstrzymany.

Obecnie podejmujemy prace w rządzie, 
celem rozszerzenia możliwości sfinansowa­
nia zwlększorego obrotu ziemią. Uważamy 
bowiem, że obecny okres szczególnie silne­
go zdeprecjonowania wartości ziemi — jest 
niezwykle korzystny dla ruchu parcelacyj- 
nego**

Dzięki funduszom, uruchomionym na in- 
westyeje państwowe spodziewa sie premjer 
zatrudnić w roku bieżącym, powyżej 100 ty­
sięcy bezrobotnych. Tstotne rozmiary bezro­
bocia w Polsce, są niezmiernie trudne do 
określenia, <?dyż oprócz ściśle określonej 
cyfry 400.000 osób w ośrodkach miejskich, 
istnieie cia*r!v nacisk na rynek oracy, pew­
nej części ludności wiejskiej. Liczba zatrud­
nionych w zakładach przemysłowych podnio 
sła się wnrawdzie. iednak wzrost ten jest 
nikły wobec niesłychanie szybkiego przyro 
stu młodych rąk do prany.

Przechodząc do zagadnień politycznych, 
premjer omawia z okazji dziesięciolecia sa­
nacji działalność poprzednich rządów poma 
jowych i obecnego jako kontynuatora ich 
haseł, poczejn wraca do zagadnienia wsi.

„Pomimo kryzysowych trudności rząd 
zdecydowany jest wznowić prace nad pod­
niesieniem poziomu życia wiejskiego i kul­
tury  wsi. Jako  pierwszy krok w kierunku 
realizowania szeroko pomyślanego planu 
pracy w dziedzinie zagadnień mobilizacji kuł 
tury, przystąpiłem już do przygotowania 
dużej konferencji na temat kultury wsi, 

na k tórą zaproszę czołowych działaczy z te­
go zakresu, aby wspólnie z niemi ustalić 
plan działania na najbliższą przyszłość i zmo 
bilizować wszystkie siły i możności nasze w 
tym kierunku. Akcję naszą rozumiemy jako 
pomoc dla organizacji społecznej.**

W dalszym ciągu premjer poruszając 
sprawy naszej polityki zagranicznej wypo­
wiedział szereg pochwał na tem at jej kie­
runku i metod i zaznaczył że „nikt nie mo­
że liczyć na zmiany w tej dziedzinie". Poi! 
tyka zagraniczna, oświadczył — wytyczona 
została na dlugio lata  i rząd pójdzie konse­
kwentnie według tych wytycznych.

Znamiennie brzmią uwagi premj. Kościal 
kowskiego na tem at

POLITYKI NARODOWOŚCIOWEJ.
„Rząd — oświadczył m, in. — z ca­

łą powagą ocenia znaczenie zachodzą­
cych zmian w nastrojach narodowych 
czynników ukraińskich. W zmianach 
tych dopatrujemy się rezultatów trzeź­
wej oceny, sytuacji, k tóra wymaga oJ 
społeczeństwa ukraińskiego szczerego 
związania Swoich losów z państwowo­
ścią polską i ułożenie harmonijnego 
współżycia ze społeczeństwem polskiem, 
Zamieszkującem te same tereny.

Ze swej strony pragnę zapewnić, zr. 
wkri zywszy raz na drogę normalizacji 
stosunków z temi odłamami społeczeń­
stwa ukraińskiego, k tóre stoją na grun­
cie wspólnych interesów Rzeezypospoli 
tej, dołożę wszelkich starań, aby ta nor 
malizacja przyczyniła s"ę do oparcia sto­
sunków na trwałem zaufaniu. Zdaję su 
bie równocześnie smawę, że dzisiejsi.'.
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świadomość związku położenia ludności 
ukraińskiej w  Poisce z pomyślną sytua­
cją państwa będzie się pogłębiać w naj- 
szers^eL  maa-oo a j  4u<Md*fl, iw miarę 
tego, ••alć jej rzeczywiste potrzeby będą 
mogły być należycie uwzględnione. — 
Dświadczam zatem, ze rząd okaże całą 
dobrą wolę w dążeniu do Ich zaspaka­
jania / 4 
A  dalej: —■
, Jesteśm y świadkami chęci wyzyskiwa­

nia ciężkiej sytuacji gospodarczej szerokich 
mas spoi 'czeństwa przez czynniki antypań 
stwowe. destrukcyjne, ślepo naśladające 
wzory o hec. Z jednej strony działają tu eks- 
noneref 3-ej miedzynaiodówkl przez wysu­
wanie demagogicznych i wywrotowych ha­
seł socjalnych. Z drugiej strony sytuację tę 
w\ zyskują czynniki naszego rodzimego, lecz 
( iasnego nacjonalizmu przez nawoływanie 
do czarnych wystąpień antysemickich i po­
gwałceniem obowiązującego porządku p ra l­
nego i z podważeniem podstaw wewnętrz-i 
nego ładu państwa.

Jednych i drugich zwalczać będziemy z 
całą surowością prawa1*.

W  dakzym  ciągu premjer przeszedł do 
omówienia

B!um —  sztandarem wyborczym
„Frantu ludowego" we Francji.

Pai/ż, 17. 2. (PAT.) W odpowiedzi na po­
bicie przez rojalistćw francuskich przywódcy 
socjalistów, p. Bluma, stronnictwa ..Frontu Lu­
dowego", komuniści, socjaliści i radykan zor­
ganizowali w niedzielę w Paryżu manifestach 
i pochód. Podczas manifestacji wydarzyło siP 
kilka zajść, które nie przybrały jednak poważ­
niejszych rozmiarów.

Stronniczy rząd p. Sarraut.
Paryż, 17. 2. (PAT.) Prasa lewicowa podaje

bardzo obszerne sprawozdania z wczorajszej 
■manifestacji, która była protestem przeciwko 
napaści na Tepna Bluma. Dzienniki prawicowe 
kryty!ś"ją rząd zj te, iż udzielił na nią pozwO- 
lejjin., M. in. ..licho de P.aris“ pisze: Drobny, 
Danalny incydent Uliczny wystarczył, by Sar­
raut został porwany przez falę, którą należało 
powstrzymać. Nic też dziwnego, iż w kraju 
panuje zaniepokojenie.

Trzecia Rzesza nawiązuje kontakt
z Litwą I Sow ietam i?

ZAGADNIEŃ SAMORZĄDOWYCH
i reformy administracji, wreszcie do
nych uwag na tem at oświaty.

Kończąc, zaznaczył premjer Kościałkow 
swki, iż nie wchodząc w szczegóły technicz-

Warszawa, 17. II. (Tek). W niemieckiej 
°pi°ji publicznej duże wrażenie wywołało 
nagłe rozpoczęcie niemiecko-litewskich ro­
kowań gospodarczych. Zostały one przy 
spieszone pod wpływem ograniczenia tran ­
zytu niemieckiego przez polskie Pomorze. 
Z Prus Wschodnich wpłynęły nalegania do 

ogól-! Berlina, ażeb r w interesie gospodarczym 
tej dzielnicy doprowadzono do porozumie­
nia z Litwą. Na podjęcie rokowań z Litwą 
wpłynęły także nalegania Niemców kłaj-

nych prac resortów, pragnął nakreślić gór- pedzk ich . W politycznych kołach niemiec- 
ne wytyczne programu roadu. To, co było| kich podnoszą się głosy, za potrzebą zmiany 
słusznego — mówił — w planach naszych! orientacJf wobec Rosji. Sympatje prosowiec 
poprzedników konsekwentnie .realizujemy, kie były zawsze silne w Niemczech i tylko

ostry kurs antykom unistyczny rządu nie­
mieckiego sympatje te przyTrumił. Sfery go-

czymmy z tych planów nowe, które reali­
zujemy z tą samą konsekwencją4*.

Dotychczasowe wyniki wyborów
w Hiszpanji

Rzekome zwycięstwo lewicy.
Madryt, 17. 2. (PAT.) W Madrycie ogłoszo­

ny został 6tan oblężenia naskutek rozruchów 
do jakich doszło dzlą na ulicach stolicy. Rząd 
ogłosił, że blok lewicy zdobył większość (?). 
Wydana przez rząd odezwa wzywa ludność do 
zachowania całkowitego spokoju.

Wywiad z premjerem Greiserem
w Warszawie.

Warszawa, 17. 2. (Telef.) W drodze z Bia­
łowieży do Gdańska, prezydent Senatu Grei- 
ser zatrzymał się przez kilka godzin w War­
szawie. Przyjął on warszawskich koresponden­
tów zagranicznych, którym oświadczył, że w 
ciągu tygodnia senat wyda zarządzenia polity­
czne w myśl ostatnich zaleceń Ligi Narodów. 
Na pytanie, czy w Gdańsku beaą urzeczywist­
niane 7asa 1\ państwa totalnego, Greiser clwiad 
czył, że obowiązująca konstytucja wyklucza 
wprowadzenie w życie zasad totalności. W ąpra 
wie ograniczenia tTanzytu kolejowego przez" 
Pomorze p. Greiser oświadczył, że ograniczenia 
te szkodzą interesom gospodarczym W. M 
Gdańska.

Pr&mjer Guering też przyjeżdża 
na polowanie.

Warszawa. 17. 2. (' lei.) Plremjer Goering 
ma" przybyć do Polski w dn. 19 bm. na polo­
wanie, które nrządzi dla niego w dzielnicy za­
chodniej ambasador Rzplitej w Berlinie p. 
Lipski.

Rola narady gospodarczej.
Warszawa, 17. 2. (Telef.). W kołach poli­

tycznych dużo mówi się o projektowanej 
przez premiera Kwiatkowskiego naradzie go­
spodarczej. W sferach rządowych podzielone 
są zdania na temat roli, którą ma odegrać na­
rada gospodarcza. edmi prasna widzieć w 
niej fakt, który stałby się niejako przełomo­
wym momentem o obliczonym na dalszą metę 
programie gospodarczym, drudzy radiziby, by 
narada dotyczyła jedynie spraw technicznych 
Skład osnbow v konferencji gospodarczej na- 
<i 1 nie jest ustalony.

KREDYTY DLA HUCUŁSZCZYZNY.
Warszawa, 17. 2. (Telef.). Suma kredytów 

fni km. hmych, ’ rzyauaiiych na rok bieżący na 
rozbudow o

spodarcze Niemiec jak  i czołowe czynniki 
Reich,swehry nie były zadowolone z antyso- 
■wieckiego kursu oficjalnej polityki III. 
Rzeszy, ObeeuK czynniki te podjęły na no- 
\ o akcję n a  rzecz porozumienia gospodar­
czego z Sowietami. Prezes Banku Rzeszy 
p. Schacht patronuje tym zabiegom, którym 
nie są obce również wpływowe osobistości 
armji niemieckiej. Wyrazem dążeń do po­
głębienia stosunków z Sowietami są będące 
prawie na  ukończeniu rokowania w sprawie 
udzielenia przez Niemcy Sowietom kredytu 
towarowego na sumę 600.000.00ti mkn. 
,W rokowaniach odegrały nieznana bliżej ro­
lę niemieckie czynniki wojskowe, k tóre pa­
m iętają tak  ścisłą jeszcze przed kilku laty  
współpracę Ręichswehry z arm ją sowiecką.

Król rumuński o rozmowach paryskich.
Londyn, 17. 2. (PAT). Korespondent 

„Daily Telegraph“ uzyskał wywiad z królem 
Karolem rumuńskim, który oświadczył m. in.: 

„Dla Runumji jej pierwsze najistotniejsze 
zadanie polega na tem, aby być połączoną 
z ^Francją i z W. Brytanią. Podjęcie sańkcyj 
przeciwko Włochom było dla' nas specjalni e 
nieprzyjemne, zarówno z punktu widzenia 
sentymentu, jak i własnych interesów'. Rowta 
rzam, że bedę stale pracowrał na rzecz współ­
pracy międzynarodowej z Anglją, z Francją, 
z naszymi przyjaciółmi z Małej i Bałkańskiej

roi i  naciskiem, podkreślił, że państwa Malej 
Ententy, które nie mogłyby działać same, nie 
zależnie od innych mocarstw, uzależniają swą 
ewentualną akcję od stanowiska Francji. Jed­
nym  z konkretnych rezultatów przeprowadzę 
nycii obecnie w Paryżu rozmów jest zdaniem ' 
króla złikwidtwauie ostateczno sprawy Habs 
buigów (?), która przez długi czas utrudnia-j 
ła Austrji uzyskanie lepszego porozumienia 
as państw am =.ukcosyjnemi.

„Węgrzy >— oświadczył król — rfliissą 
uznać, żę m, nie możemy dopuścić do żad­
nych zmian tr .ktatów pokojowych Nie może

na temat rewizji
Ententy, oraz z Ligą Narodów".

Na zapytanie, czy zdaniem króla Karola j bĄć nawet cienia dyskusji 
państi a  Małej Ententy byłyby gotowce podjąć | granic14, 
sfę same zbrojnej gwarancji Austrji, król Ka- .----- q q ^ -----

Mowa premjera, iakiej nie było od 10-ciu lat,
Pcsłowie żądają współpracy rządu ze społeczeństwem.

Warszawa, 17. 2. (Telef.) Przemówienie pre- 
mjeTa Kościałkowskiego (treść — na sfcr. 6) 
na dzisiejszem plenamem posiedzeniu Sejmu 
odbiegało od dotychczasowego typu przemó­
wień premjerów rządów pomajowych. Dotąd 
prcmjerzy poruszali ty Mi o spTawy gospo Tarcze, 
albo wogóle nie zabierali głosu, natomiast pi 
Kościalkowski wygłosi! typ mowy parlamen 
tarnej, w której dotknął różnych ważnych za­
gadnień. Po raz pierwszy znalazły w przemó­
wieniu odbicie względy wojskowe, obrony kra­
ju oraz zagadnienia z dziedziny polityki mię­
dzynarodowej. W kilku miejscach przemówie­
nie p. premjera bj ło żywo oklaskiwane. Szcze­
gólną uwagę zwTÓcił ustęp mowy, w którym 
premjer wzywał do przeciwstawienia się fali 
plotek i oszczerstw. Na posiedzenie przybył nie 
mai cały rząd z wyjątkiem ministra Sprawie­
dliwości p. Mich, wskieg'), który bawi na po­
lowaniu w Białowieży, Dyskusja, o ile można 
ją ocenić z paru dotychczasowych przemówień, 
nie uwzględniała całokształtu zagadnień pań­
stwowych, jak to zainicjował p. premjer. Już 
pierwszy mówca gen. Żeligowski ograniczył 
się tylko do spraw gospoda -yeh i oświadczył, 
że dotychczasowa łinja rozwoju Polski była 
zła. Należało iść drogą, która prowadzi .przez 

letnisk na Huculszezyźnie wynosi nasze wnioski, to jest diogą niskiej stepy ży-
zł. Z kredytu tego korzystać będą Ro- 

V"erosfito. Żabie i Kosmaoz.
ciowej ł Jak największych oszczędności. Myś­
my wybrali drogę dopędzenia kulturalnymi

soboty dnia 15 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a 4*
Ar-ydzieło sensacji, napięcia, emocji i niezwykłych efektów! — Najciekawszy film detekty-

wiezny XX-go wieku i

r ajemnica czarnego pokoju
Obra:/, niesamowity w treści — potężny w wyrazie. — Tysiąc niebywałych atiakcji. — Tysilc 
powikłań i komplikacji. W roli Głównej :  .k ró l maski*, niezapomniany w rolach niesamowitych 

U J l n l  J I E f f  oraz MARIAN MARSH -  KATHERINE de llL L E  
ł f  *5 I l l i K L U l  ■ RYSZARD ALLEN. — Dzieło <rłęboko artystyczne. 

100 procent niezwykłe i oryginalne!

państw zachodnich i tv rezultacie zadłużyliśmy 
się. Mamy dwie Polski: jedną niezamożną, rol­
niczą i drugą bosratą prz myślową. Polska wieś 
mogłaby wyżywić nie 33 ale 133 miljony, jed­
nak na to trzeba obniżenia cpin 5 podstawo­
wych artykułów: cukru, nafty, żelaza, soli i 
węgla, przeprowadzenia radykalnej reformy 
rolnej i wie1 lach robót inwestycyjnych.

Poseł G. Śląsku, dr. Nowak podkreślił 
przedewszy Likiem, że budżet wojskowy jest 
katastrofalnie mały w porównaniu z tempem 
obrony innych państw. Nasza flota wojenna 
jest nieproporcjonalnie mała w stosunku do 
potrzeb bezpieczeństwa. Obecny system wobec 
konieczności ,akfywizacji gospodarki narodowej 
i walki z bezrobociem powinien być punktem 
wyjścia wysiłków nietylko rządu ale i Społe­
czeństwa. Jeżeli mówi się o linji podziału w 
obozie pomnjowym, to po tamtej stronie po­
działu pozostają c-i ludzie, którzy nie mają zau 
fania do społeczeństwa i nie chcą dojrzeć do- 
konyw ujących się w świecie socjalnych prze­
mian. Ci ludzie i takie podejście do poważnych 
zagadnień do;p: wadziło do tego określenia się 
społeczeństwa, jak to było podczas ostatnich 

'wyborów. Społeczeństwo pragnie mocnego kie­
rownictwa. jfHiś, kto mówi o konieczności do­
tarcia do żyiyyidi sil narodu, spotka się z płyt­
kim argumentem, że to będzie przekreśleniem 
rezultatów okresu pomajowego. Trzeba we.j,;ć 
na drogę współpracy państwa ze społeczeń­
stwem w imię jasnego hasła przebudowy Pol­
ski w państwo pracy. Witamy radykalizm pol­
skiego robotnika, nie przestrasza nas rzekomy 
klasowy egoizm, wsi polskiej. Społeczeństwo 
m u sia ło . prza |ć  przez okres dyscypliny m oral­
nej. jednak ud îaj społeczeństwa w rządzie nie 
ijioże się ograniczać do aktu wyborczego. Spo- 
łeczeństw p. t.<L .organizacje sj olcezne. Musimy 
wyrwać się z pi-zr-kon;ini:i o wszechkompeten- 
cji państwa policy.iuc-biurokratycznego. Ze 
śmion-ią insi',/.. ihlM ńbkiego zabrakło u nas 
ośrodka dyscypliny politycznej. W interesie 
państw a le*ży, ażeby istniejący skutkiem  tego

stan płynności politycznej został w j»k naj­
krótszym czasie zakończony. Trzrba łąiżyć do 
wytworzenia obozu politycznego, opartego na 
wyraźnych poglądach politycznycn, apółee* 
nych i gospodarczych. W Tamach cego progra­
mu winna znaleźć sio nadrzędność interesów, 
narodu i państwaa nad partyjnym interesem gru­
py i jednostki, pierwszeństwo siły zbrojnej ! 
obronności kraju nad innemt sprawami publk* 
nen.i, sprawiedliwy rozdział dochodu “poleca­
nego, obowiązująca moc obecnej konstytucji, 
przebudowa obecnego ustioju na taki, w któ­
rym praca byłaby czynnikiem decydującym, 
niezależność polityki zewnętrznej Polaki w dą­
żeniu do umocnienia jej pozycji w świecie.

Ciekawe było przemówienie pes. Staws­
ka, który polemizował cały czas z referentem 
generalnym p. Miedzińskim i bronił dawnych 
poruszonych przez siebie spTaw, mianowicie 
zwalniania ludzi, dokonywanego w warun­
kach nie zawsze zgodnych z n o rm u ji ustalo­
nymi w zasadach naszej polityki osobowej.

Pos. Tarnowski zgłosił rezolucję, domaga­
jącą się reorganizacji administracji państwa- 
wej w celu jej uproszczenia i potanienia, ogn  
niczenia inwestycyj w przedsiębiorstwach 
pań siwo wwch z wyjątkiem kolei i poczt, w e fc  
cie apelował do Prezydjum Komisji Budżeto­
wej, ażeby jak najszybciej załatwiła wmoaek 
posła Hoffmana i wniosek posła ks Lubelskie 
go w sprawie emerytów zaborczych.

W dalszym ciągu dysksji przemawiał m. in. 
pos. Wierzbicki, który wystąpił przeciwko 
etatyzmowi i wspomniał, że Bank Polaki od­
mówił dyskontowania weksli niektórych przed 
siębiorstw państwowych. B. minister poseł 
Rajchman stanął w obronie etatyzmu. Poseł 
Huttea-Czapski wygłosił bardzo Interesujące 
przemówienie, dotyczące ogromnego wzrosła 
liczb ypracc wmików państwowych. Post Mndiy 
wyraził żale, że akcja ukraińska w sprawie 
normalizacji stosunków polsko-ukraińskich 
nie znalazła należytego oddźwięku w Oplu# 
polskiej, przyjął jeidnak z zadowoleniem ustąp 
przemówienia premjera. dotyczący normfcli* 
zacji stosunkóv, z 1 'kraińcami

Naogół dyskusja nie wykazuje należytego 
poziomu, poza jedynym pos. Nowakiem, któ­
ry dotknął spraw z politycznego punktu wi­
dzenia.

Obrady Pady Naczelnej
Stronnictwa Narodowego*

Warszawa, 17. II. (Tel.). Wc*orag Ouhj-
ło się zebraaiie Rady Naczelnej Stróu. Naaro- 
dowego przy udziale 110 osób. Po zatw ier­
dzeniu sprawozdania, referat o sytuacj] W  
litycznej zewnętrznej i wewnętrznej wygłó* 
sił p. Dinow9ld. Dyskusja przeciągnęła się 
do pónej nocy.

B poseł Prager— ułaskawiony.
Warszawa, 17. II. (Tel.). Ministerstw^

Sprawiedliwości zwtóćUo sie do kancelarji 
cywilnej P . Prezydenta Rzplitej z prośbą o 
przedstawienie P. Prezydentowi wanoeku 
w sprawie ułaskawienia b. posła Pnij,, ra, 
skazanego na więzienie wyrokiem, k tó ry  
zapadł w procesie brzeskim. Pan Prezydent 
Rzplitej przychylił się do wniosku i p. Kru­
gera ułaskawił. Jak wiadomo, przed kilku 
miesiącami p. Prager dobrowolnie powrócń 
z zagranicy i stawił się dła odbycia kary.

POS. SLAVIK PRZYBYŁ 
DO WARSZAWY.

W arszawa, 17. II. (Tel.). Do Warzawy 
przybył dziś poseł czechosłowacki w Poise* 
p. Ju ra j f ’avik.

PETARDA POD GMACHEM 
FILHARMONJI.

Warszawa 17. II. (Tek). Dziś ( gddz 
12.30 ni m a n i  sprawcy rzucili przed gma* 
chem Filharmonji od ulicy Sienkiewicz* 
petardę. Petarda na szczęście nie wyrządzi­
ła żadnych szkód. Policja poszukuje spraw­
ców.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 17. II. (Tel.). Giełda dewizo­

wa: Belgja 89.25, Holandja 360-10, Kopen­
haga 116.90, Londyn 26.19, Nowy Jork 5.25 
Oslo 131.65, Paryż 36.00, Praga 21.97, Szwaj 
car ja 173.20, Sztokholm 185.05, Berlin 
213.45. Obroty dewizami nieco mniejsze niż 
średnie, tendencja dla dewiz niejednolita. 
Dolar prywatnie 5.22, dolar złoty 9.01.

Akcje: Bank PoDki 97.50, Cukier 30.00,, 
Lilpop 9.20. Ostrowiec 19-50. Dla pożyczek: 
państwowych tendencja mocniejsza, dla li­
stów zastawnych utrzym ana dla akcyj nie­
jednolita. Dillonowska 91, premjowa budo­
wlana 27.00, inwestycyjna 54.50.

? o  z a m k n ię c iu  k r o n ik i ,

Min. Frank odjechał do Berlina.
Min. Franek opuścił Zakopane i przybył W 

godzinach popołudniowych do Krakowa. Po 
półgodzinneni zatrzym aniu sie v  Krakowie min, 
Franek odjechał do Berlina.
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Mr. Dick.
Powieść.

Piętnaście  m inut później znajdował się w d ro ­
dze do Biseayne. Achill pr?ed chwilą wydostał się 
z  ciżby w ielkom iejskiej i teraz  dudnił po moście na 
Hackensaek. Białe domy N ew arku obracały się na 
karuzeli. Achill ponaglony akcelera torem  'wyprzedził 
ogrom ny autobus i dał n u rk a  w ciasną ulice. Tutaj 
Dick, gryząc ze wściekłością wargi, musiał zreduko­
wać szybkość do tem pa mai szu pogrzebowego, Deszcz 
przestał na chwile padać, lecz zaciągnięty czam em i 
chm uram i południowy stok n ieba nie wróżył dłuższej 
pogody. Ledwo też wypadł na m niej uczęszczaną 
drogę, deszcz począł się rozpryskiw ać na szybach 
A chiila. Automatyczny susznik znowu rozpoczął swoją 
w ędrów kę. Diek spojrzał na chronom etr. Była go­
dzina pierw sza minut siedem naście.

— Za dwadzieścia m inut muszę dotrzeć do 
Brunshwjgu, za godzinę do Filadelfii — p ru k n ą ł  
do siebie.

W drodze do T renton opadła go istna ulewa. 
Achiil n>'rkując w deszczu biegł po omacku. Chwi­
lami ściana deszczu zaćmiewała zupełnie kontur 
drogi i Dick rad nie rad  posuwać się m usiał noga 
za nogą. Jezdnia stała się śliska i zdradliw a. Potoki 
dżdżu pokryw ały wyboje i z szumem pędziły ku ka­
nałom odpływowym. Niebo przetarło  się, aczkolwiek 
nieznacznie, gdy na pierwszym planie ukazały się 
s ta^ w n ie  Filadelfii. Dick spędził klaksonem  jak ie­
goś m arudera  i w jechał w ulice, k tórej przeciwległy 
koniec prowadził d o  W ilm ingtunu. P rzedtem  jeszcze 
Achill u tknął na moście. Gdzieś tam  na przodzie

J i AKODCP'; z dnia i 8 lu te g o  1935-
■ * 11 ,|!>* } 1 1  *' ' 1 11  .............

uczynił się V  to r  z pojazdów i droga została zakor­
kow ana z u p  jtiie. Nie było mowy o posuw aniu się 
w przoa czy ‘.) do tyłu. A deszcz lał jak  z cebra. 
W  dule płyi J a  spieniona od deszczu rzeka. Dele- 
w are zasilor J gwałtow nem i deszczami płynęła szyb­
ciej niż zwę j  , t .  Holowniki pracowały ciężko prze­
bijając sie pod p rąd : Ich  p ęk a te  rufy wzniecały 
spienione itry. Niżej n iew ielki transportow iec ła ­
dował z w e lonu  towary. Besztę k ra jobrazu  pochło­
nął deszcg_

W resz' je sznur pojazdów ruszył. Dick przebijał 
się przez ,'żbę wozów nie bacząc na przekleństw a 
szoferów. ! w anaście kilom etrów , jak ie  dziaHIy go 
od p rz te i logłego k rań ca  m iasta przebył w dwu­
dziestu w. i utach. W  sum ie pośpiech kosztował go 
dwanaście dolarów  grzywny. W  ten sposób jeden 
kilom etr f-ńwnał się jednem u dolarowi. Do W ilming- 
tonu dob ił dobrze p<j hzecifej chociaż powinien ten 
punkt os ,'gnąć jeszcze przed trzecią. Z W iłm inglonu 
do Baltinjurf droga snu je sie brzegiem C heaspeake 
Bay. W szędzie tłoczą Się koślaw e domy i zabudowa­
nia fabryczne. Późuiej droga w ykręciła się. P row a­
dziła prosto do WashingTonu. Dick jechał szybko. 
Jezdnia podeschła o tyle, że opony Achilla naw ijały 
taśm ę drogi bez poślizgów’. W  m iarę zbliżania się do 
m iasta rucii na  drodze w zrastał. Dick postanowił 
wypróbować sieb ie  ł massy nę. Ani razu  n ie  zawiodły 
go ham ulce. K om presor działa ł bez zarzutu. A prze­
cież na pizejeździe kolejowym omal n ie  doszło do 
katastrofy E kspres n o w ó -y o rsk i przebiegł szybciej 
odcinek drogi m iedzy jean \m  blokiem a drugim , 
i tylko niepraw dopodobne szczęście spraw iło, że 
podróż do B iseayne n ie zakończyła się na ram pie. 
Z derzak wytrzym ał uderzenie, tak^amo ram pa, ale 
re flek to r roztrzaskał się w kaw ałki. S trażnik zapisał 
sobie n um er wozu i oświadczył, że nic go niepo- 
w sfcrzyma od złożenia doniesienia. Dick tłumaczył, 
przekładał, prosił, groził W szystko nadarem no.

Nr. 48.

—  Dziad swoje, baba swoje — rzekł, zajmując 
m iejsce przy kierow nicy. — Ciekawym czy dzie­
siątka nie skruszyłaby twego kam iennego serca?

Dróżnik obejrzał banknot n a  wszystkie strony.
— Nie śtmerazi —  sentencja była niew ybredna, 

ale prawdziw a. — Bądź zdrów ju d a sz u . . .
Czas uciekał. Słońce, k tó re  doniedaw na w ędro­

wało za paraw anem  chm ur wynurzy ło się i p rędke 
wressało w szelką wilgoć z trasy . W powietrzu n ie było 
pyłu. Dick onalił budę i popędził do miasta. Był 
spóźniony i głodny. Gdy po pół godzinie wyrusizyl 
z W ashingtonu głowę m iał zaprószoną kilkom a k ie­
liszkam i wódki. Ona to, łącznie ze s tra tą  czasu, 
spowodovTały, że drogę do Richm ondu zam iast w go­
dzinie z m inutam i pokrył w czterdziestu m inutach. 
O am roku dobił do Relaighu. Znalazł odpow iedni 
garaż, gdzie m iano m u napraw ić re flek to r i sam 
poszedł na poszukiwanie nociegu. Równo ze świtem 
zerwał się na nogi. 0  godzinie p iątej Achill pędził 
po pustej szosie. Zaczynał się wyścig z uzaseiu.

U CELU.

W wielkim , sportowym  D oesenbergu panow ała 
cisza. Miss Shannon w ciśnięta w siedzenie siedziała 
cicho, usypiana równym tem pem  m otoru. Pow ietrze 
ciepłe kładło się wzdłuż auta m iękiem i falami., 
W isby jechał szybko, ale statecznie. Na tylnem  sie­
dzeniu Bob S tew art zakończył sławną, utarczkę z Miss 
Betty Loockhart i gryzł niecierpliw ie jedw abny wą­
sik. Betty’ z udanem  zainteresow aniem  patrzyła n a  
n ieprzerw any łańcuch ogrodów. W  takim  ospałym 
nastro ju  dojechali do Ju p ite r  In let. T utaj W isby 
oglądnął się po raz  pierw szy. J a k  okiem  sięgnął 
droga była pusta. Później oglądnął się po raz drugi. 
W międzyczasie zwiększył szybkość. Stało się  to 
przyczyną kłótni.

(Ciąg dalszy nastąpi;

Pieśni 1 P iosen k i!
Pieśń na ustach dzieci i młodzieży, znam ionuje radość życia, — śpiewka 

wesoła w połączeniu z godziwą zabaw ą lub rozryw ką, odświeża um ysł i pobu­
dza chęć do nauki i pracy —  Komu zależy, aby młode latorośle przyszłego 
Sp teezeństw a przyswoiły sobie zawczasu poczucie piękna muzyki, niech uczy 
je pieśni i piosenek, a  te  tow arzyszyć itn będą przez cale życie.

Największy wybór tego rodzaju p ieśn i i piosenek w łatwym ukła­
dzie na 1. 2 lub 3 g łosy pomieszcza zbiór p. t.: •

„ W ie n ie c  P ie ś n i  i  P io s e n e k * *
trzech zeszytach, opracowany przez T o m a s z a  F la s z e ; 

b. prof. śpiewu w szkołach średnich.
Każdy zeszyt stanowi całość. Cena zeszytu zł. l-BO.

do n a b y c ia :

w Księgami Krakowskiej, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
/

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w  Grybowie 
Dnia 12 lutego 1936 r. 
Km. 1053/35.

O b w i e s z c z e n i * .
K om ornik Sądu Grodzkiego w Grybowie, 

A leksarder H natyszak, m ający kancelarię w 
G rybow ie przy ul. T. Kościuszki, na podsta­
wie art. 676 i 679 kpc. podaje do puo.ieznej 
w iadomości, że w dniu 27 m arca 1936 r, o ga­
dzinie 10-tej w sali posiedzeń Sądu G rodzkie­
go w Grybowie, na wniosek Kom unalnej K asy 
Oszczędności pow iatu nowosądeckiego z siedzi­
bą w Grybowde — odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu, należącej do dłuż- 
nfezki K lary  D urlak w Karłowej nieruchomo 
ści a  to:

1) 1/2 części realności obj. lwh. 10 gm. k a t 
Kąclowa, na kt.órej stoi dom m ieszkam y, k ry ty  
słomą, drew niany, obejm ujący dwie izby i dwie 
m ałe komórki. Następnie stoi stodoła, s ta jn ia  
i wozownia z drzewa, pod jednym  da hem ze 
słomy. Parcele wchodzące w skład tej realności 
stanow ią pola górzyste kam ieniste o średnio- 
u ro d za ń e j glebie. Obszar 1/2 części tejże re a l­
ności wynosi 6 morgów 308 sążni. *

2) 7 3 2  części realności obj. lwh. 4 gm. kat. 
K ąclow a, n a  której stoi stodoła i sta jn ia  ncd 
jednym  dachem ze słomy. Parcele wchodzące 
w skład te j realności, stanow ią pastw iska, dro 
gi polne i m oczarowate, łąki oraz las wycięty, 
porosły młodą jodłą i karłowa,tą sosną. Obszar 
7/32 części tejże realności wynosi 10 morgi>w 
692 sążni.

3) 1/4 części reał. obj. lwh. 5 gm. kat. K ąc 
Iowa, stanow iąca łąkę o obszarze 55 sążni.

Nieruchomość została oszacowana ad P  na 
kwotę 2.712 zł., ad 21 na kwotę 2 494 j.O zł., 
ad 3) na kwotę 16.70 zł.

Cena w yw ołania wynosi ad 1) kw otę 
2.034 zł., ad 2) kwotę 1.870.56 z ł ,  ad S) kw o­
tę  12.52 zł.

L icy tan t przystępujący do przetargu obo­
w iązany je st złozyć rękojm ię w w ysokośii 
a d ' l i  272 z ł ,  ad 2* 250 zł., ad 3) 2 w.

Rękojm ię należy złożyć w ęotowiżhłe alb u 
w takich  papierach w artościow ych bądź ksią­
żeczkach wkładowych insty tucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery w artościow e przyjęte będą w w artośei 
trzech czw artych części ceny giełdowej.

P raw a osób trzecicli nie b ę ią  przeszkodą do 
licytacji i przesądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli orfoby te  przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dow odu, że 
w niosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji, te  uzyskały  
postanow ienie właśc.wego sądu, nakazujące 
zawieszenie pgzekucji.

Równocześnie zawiadamia się, fe  do mają­
cej się sprzedać nieruchomości w d r o ż o n zeąta. 
io postępowanie scaleniowe.

Przedm iot sprzedaży licytacyjnej stanowić 
będzie aż do chwiii uprawomocnienia się orze­
czenia Okręgowej Komisji Ziemskiej, zatw ier­
dzającego projekt scalania, przedm iot w  roz­
m iarach wyżej zapodanych.

O ile sprzedaż, nastąp i p rze! powyższym 
upiawom ocniem em  się. nowen ibyw ęs w stąp i 
we w szystkie p raw a dłużnika, k tóre obejmie 
w takim  stanie, jak ie je nabył na licytacji. %;

W razie upraw om ocnienia się orzeczenia 
w przedm iocie scalania, przed dokonaniem  licy- 
tacyjnej sprzedaży, przedmiotem będą działki, 
wydzielone przy scalaniu a  ustanow ione dopbi- 
ty  do gruntów  zostaną złożone na rzecz m asy 
egzekucyjnej. . ,,t: .: ;-e'f

W ciągu os taż ni eh dwóch tygodni przed li­
cy tacją wolno oglądać nieruchom ość w dm  
powszednie od godziny 8-ej do. 18*ej. ak ia  -ztó 
postępow ania egzekucyjnego można przeglądać

w Sądzie Grodzkim w Grybowie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grybowie 
(—) Aleksander Hnatyszak.

Góralik,
RYNEK GŁÓWNY 20

(.róg Brackiej)

„D IH C **
20 proeem t a n i e j .

U l 6 r «  z szlacl etnycih 
^  osób pomoże zdolne­
mu studentowi — synów 
uowstańca śląskiego — 
wnukowi powstańca sty- 
czn owego, w kontynu­
owaniu stad-ów — przez 
udzielenie jakiegokolwiek 
zajęcia (biuro, pisanie na 
maszynie — korrepet\ c e 
etc.) Łaskawe zgłoszeń i 
do biura Hupczvca Kra­
lów, Jagiellońska 7 pod 

»Ostatnia pomoc*.

TARCI PMSHir C e n t r a l n y  r y n e k  C z e c h o s ł o w a c k i e  n o  
p r z e m y c i u  o d  6  d c  1 5 »g o  m a r c a  1 0 M  
■ ■■ -  (b e z p o ś re d n io  p o  L ip s k a  i -  • ■—

50o|o z n f i k l  n a  k o l e j a c h  e z e c h o a ł o w a e k f e h .  —  B e c p ł a t n e  w i s y  e s e e h o s ł e w a -  
e k l e .  8 .0 0 0  w y s t a w c ó w .  W y ja ś n ie ń  u d z ie la  h o n o r o w y  p rz e d s t. T a r g ó w  W ł .  B o l n f i a k l ,  
K r a k ó w ,  ś w .  A n n y  8. t e l .  1 0 4 -0 5 . N a j l e p s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  n a  w y s o k o jf a *

t n a k o w y  to w n r  r z e rh o g tn w f ie k f .

:n :

M I O B I e i  n o - ziołowy pod 
g w a r a n c j a  czysty- 
prawdzlwy, bez do­

mieszek skuSecznj przeciw zaziębieniu, 
grypie, nlodyspozycil *o!*dka I t. p. 

w cenie ZT 2*69 za 1 kg.

p o l e c a :

KaZIMIWZ BMT0IZ6W5KI
K BArfOH/, U U C A  P Ł O B J A W S k a  49.

Wysyłki na prowincję odwrotnie.

Z .Z IE M B IM

ak p l a c  m a r ja c k i  2•Cenników żądajcie / •

PARCELE
na G rzegórzkach

między ulicami Grzegórzecką i Rzeźniczą

p e ł n o n z b r o j o n e
na dogodnych warunkach zaraz do sprze 
'dania po cenach okazyjnych. Wiadomość

Kanceiarja adw. Dr. Nitscha
Kraków, Rynek Gł, 44 II. p.

FRANCISZEK HORNISCri
Fabryka sukna

BIELSKO-OLSZÓWKA DOLNA
p o l e c a :

Przewielebnemu Dnchowieństwu kamgamy 
wszelkiego rodzicu w na leoszym gatunku 
oraz czysto wełniane r.iaterjaly na bundy 
do wyjazJu. — Cenv niskie. .Va iyczcuic 

dogodne warunki zapłaty.

ZAKŁAD
NOZOWMCZO - SZLIF lKRSKI

„ R E K O R D  1 
F R A N C I S Z K A  N I E C H A J A  
w  K rakow ie, nl. P ose lsk a  L. 19

u U x j  naprawi, taohnwo uołe  woellriego rodu]a. 
Specjalność b r z y t w y

li hs. Gad liw skiego
(B o ch n ia ! 

do nabycia za gotówkę
(w n a w i a s i e  Inowa cena księgarska).

KATECHIZM WEKSZY 2.50 <2.75). KAT!? 
CHIZM MAŁY 1.20 (1.40\ WYCIĄG KATECH' 
'40  (0 5 0 . DZIEJE BIB!, f\7m  MAŁA B * 
IIJKA (1.70). EG70RTY DLA ^ZKÓŁ- 

'OWSZ. (4.50V, KRÓTKA HIST. ROSO 0.40 
KM), NAUKA KOŚCIOŁA 0.80 (I KA- 
ECHEZY BIPI. Ot.A I. i II KL. POWSZ. 

‘ zł. (2 401, SZKICE KATECHEZ 2 TOMY 
>0 (3 x t \  PSYCHOr.ncjA WYCHÓW 2 zł. 
: 4b\KAZANIA o  WYCHOWANIU 1 zł. (1.20). 
PO "INEK niJCH. O.r, (0.20', DOBRY PA- 

■i fERZ, łbodlitewn’1; oprawny a) dis mło- 
po 60, 1 io. 1.50 2 zł. (80, 1.20, 1.8', 

'.50), b) dis dripci D0 40, 60, 1.00, 1.50
<60. 80, 1 U0, j 80).

i* rzy zamówieniach p o n a d  20 zł. franco 
ponad '0  zł. franco i rabat 10 proc

Wydpwrns t.* i _(Jto. N arodnu. Ske * ou" odnow El. Hoteksa. R edaktor twlpowiedz. Dr Józwf WarchsłowsKT. Si-tiUnrnin Narodu* ntvi zarz. R harK*


